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126.

O K Ó L N I K
Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

W arszawa, dnia 19 lu tego  1930 r. Nr. i. Prez-868j30. 

Stosowanie postanowień art. 9 , 11 i 12 ustawy emerytalnej.

Ministerstwo S karbu  w piśm ie z dnia 5 lu tego  1930 r. 
L. D. 1. 1192|5|30, sk ie row anem  do Ministerstwa S p raw  W ew nę­
trznych (K om endy Głównej Policji Państwowej) zajęto n as tęp u jące  
stanowisko w sprawie stosow ania  pos tanow ień  art. 9, 11 i 12 
ustawy em erytalnej:

Najwyższy Trybunał Adm inistracyjny w dotychczasowych 
swych orzeczeniach wyjaśnił, że przy zwolnieniu d a n e g o  funk- 
c jonarjusza ze służby w drodze  art. 116 ustawy o państwowej 
służbie cywilnej, względnie  w drodze  analogicznych p o s ta n o ­
wień innych ustaw  o s to su n k u  służbowym , zwolniony ze służby 
m oże  być przedstaw iony do  zbad an ia  komisji lekarskiej celem  
zastosow ania  do  niego postanow ień  art. 9 u s tęp  2 p. 1 i 2 oraz 
art. 11 i 12 obowiązującej ustawy em ery ta lnej tylko w tym  wy­
padku , jeżeli wniesie odpow iedn ie  zażalenie, względnie żądanie , 
w ciągu dni 30-tu, począwszy od  dnia  do ięczen ia  dekre tu  ze 
służby.

W obec powyższego Ministerstwo S karbu  uważa za w ska­
zane  w w ypadkach  wniesienia przez in te resow anego  funkcjo- 
narjusza tak iego  zażalenia po upływie 30-dniowego te rm inu  
pozostawiać wniesione prośby  bez rozpatrzenia, tem  bardziej, 
że nie znajduje  w takich w y padkach  podstaw y do wznowienia 
pos tępow ania ,  do k tó rego  jest konieczne zaistnienie nowej, p o ­
przednio nie znanej okoliczności, za którą  jednak  nie może 
być uważany późniejszy wyrok Najwyższego Trybunału  A d m i­
nistracyjnego, dotyczący inne osoby.

Podaję  powyższe do  w iadom ości i zastosowania  się.

Minister 
(■—) Sł. Czerwiński.
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127.

O K Ó L N I K

Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

W a rsza w a ,  d n ia  15 lu te g o  1930 ro k u .  Nr. I, Prez.-924|30. 

Zaświadczenia celem uzyskania paszportówulgowych.

M inis te rs tw o  W y z n ań  Relig ijnych  i O ś w ie c e n ia  P u b l ic z n e g o  
zw raca  u w a g ę ,  że w  D zienn iku  U s ta w  R zeczypospo l i te j  Polskie j 
z dn ia  11 lu te g o  1930 r. Nr. 7 p o d  pozyc ją  57 o g ło s z o n e  zo ­
sta ło  ro z p o rz ą d z e n ie  M inis tra  S k a r b u  w p o r o z u m ie n iu  z M ini­
s t rem  S p ra w  W e w n ę trz n y c h  z d n ia  29 s tyczn ia  1930 r. w  sp ra w ie  
o p ła t  za p a s z p o r ty  na  w yjazd  za g ra n ic ę .

R o z p o rz ą d z e n ie  to  w chodz i,  w życie z d n ie m  26 lu te g o  
r. b.; począw szy  z a te m  od  t e g o  d n ia  M in is te rs tw o  W. R. i O . P. 
za p rz e s ta n ie  w y d a w a n ia  za św ia d cze ń ,  w y m a g a n y c h  dla u z y s k a ­
n ia  o p ła t  u lg o w y ch ,  p rze w idz ianych  w § 1 u s tę p  1 p u n k t  e p o ­
w o ła n e g o  ro z p o rz ą d z e n ia .

N ac ze ln ik  W ydzia łu  

( - )  Dr. M. Pollak.

128.

• O K Ó L N I K

Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

W a rsz a w a ,  d n ia  14 lu te g o  1930 r. Nr. 1. Prez.-871 30.

Wynagrodzenie niższych funkcjonarjuszów za służbę w nie­
dziele i św ięta.

M inisters tw o W y z n ań  R elig i jnych  i O ś w ie c e n ia  P u b l ic z n e g o  
n aw ią zu jąc  d o  o k ó ln ik ó w  z d n ia  3 lu te g o  1928 r. Nr. O. Prez.- 
740:28 i z d n ia  24 kw ie tn ia  1928 r. Nr. O . P rez -2674!28 z a w ia ­
d a m ia  na  p o o s ta w ie  w y jaśn ien ia  P re z y d ju m  R a d y  M in is trów  
z 'd n i a  6 lu te g o  1930 r. Nr. 17772129, w y d a n e g o  w p o r o z u m ie n iu  
z M in is te rs tw em  S k a r b u ,  że przy  ob l ic za n iu  w y n a g r o d z e n ia  niż­
szych fu n k c jo n a r ju sz ó w  p a ń s tw o w y c h  za p e łn ie n ie  s łużby  w nie-
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dziele lub święta, w myśl uchwały Rady Ministrów z dnia 21-go 
stycznia 1928 r. nie należy uwzględniać 15 %  dodatku do 
uposażenia.

Za podstawę do obliczenia 1/25 uposażenia miesięcznego 
przyjąć zatem należy uposażenie bez dodatku ekonomicznego, 
dodatku na mieszkanie i dodatku 15 %■

Do powyższego należy się ściśle zastosować.

Minister 
( —) SI. Czerwiński.

129.

O K Ó L N I K
Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

Dnia 6 lutego 1930 roku. Nr. Ii-1968 30.

Wykonanie dyscyplinarnego orzeczenia wydalenia  z zawodu
nauczycielskiego.

Odpowiedź na pismo z dnia 17 stycznia 1930 r. Nr. 1-2272829.

Do Kuratorjum 

Okręgu Szkolnego Poznańskiego w Poznaniu.

Po otrzymaniu prawocnego orzeczenia dyscyplinarnego, 
nakładającego na nauczyciela karę wydalenia z zawodu nauczy­
cielskiego, uprawniona do mianowania nauczyciela władza I lub 
11 instancji jest obowiązana:

1) doręczyć wyrok interesowanemu,
2) wystosować do nauczyciela z chwilą uprawomocnienia 

się wyroku pismo wydalające danego nauczyciela w wykonaniu 
wyroku dyscyplinarnego z zawodu nauczycielskiego z dniem 
uprawomocnienia się wyroku,

3) powiadomić o wyroku i zarządzeniu swem Ministerstwo,
4) zamknąć ^ydajonem u z zawodu nauczycielowi uposa­

żenie z zachowaniem przepisów ustępu przedostatniego art. 11
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u s t a w y  z dn ia  9  p aź dz i e rn ika  1923 r. (Dz. U. Rz. P. Nr.  116, 
poz.  924).

5) z a n o t o w a ć  o rzecze n ie  d y s c y p l i n a r n e  i z a r z ą d z e n i e  w ła s n e  
w wykazi 'e s t a n u  s łużby  o d n o ś n e g o  nau cz yc ie la .

D y re k to r  D e p a r t a m e n t u  
( - )  Wł. ŻSobicki.

130.

■ Do Nauczycielstwa Szkół Powszechnych.
Wizytacje szkół  w wielu w y p a d k a c h  s twie rdza ją  n i e d o c e ­

n ia n ie  przez N auczy c ie l s two  z e b r a ń  Ra d  P e d a g o g i c z n y c h  j a k o  
w a ż n e g o  czynnika p rac y  szko lnej .  P ro tokó ły  R a d  P e d a g o g i c z ­
nych  u b o g i e  t r eśc ią  o n ie db a ł e j  f o rm i e  n ie  s ą  o d b i c i e m  t rosk 
i z a b i e g ó w  Kie rownika  i G ro n  nauczyc ie l sk ic h  o p o dn ie s i e n ie  
p o z i o m u  n a u k o w e g o  i w y c h o w a w c z e g o  szkoły.

N ie j ed n ok r o tn ie  n a t o m i a s t  p r o t ok ó ły  ko n f e r e n c y jn e  
są  d o w o d e m  m a ł o s t k o w y c h  sp or ów ,  z a w ie r a j ą c y m  ma te r j a ł ,  
k tóry nie  świadczy  o wy rob ie n iu  s p o ł e c z n e m  jej ucz es tn ików ,  
a raczej  s t a no w ią  s m u t n e  d o k u m e n t y  z g u b n e j  prywaty ,  fałszywej  
ambicj i ,  n i e u m ie ję tn oś c i  p o d p o r z ą d k o w a n i a  się,  n i e p o s z a n o w a n i a  
c u d z e g o  zd an ia  i t. p.

R a d a  P e d a g o g i c z n a ,  j a k o  ciało zb io row e  rozs t r zyga w ię k ­
szością g łosów,  j e d n a k  o d m i e n n e  z d a n i a  każ de j  j ed nos tk i  
winny  być w m ia r ę  m oż no śc i  po w aż n ie  r o z w a ż a n e  w przyjęciu 
za sa dy :  ogó ł  liczy s ię  ze z d a n i e m  je dnos tk i ,  j e d n o s t k a  p o d p o ­
r z ą d k o w u j e  się woli og ó łu .  K on s t a tu ją c  c z ęs to k ro ć  g o r s z ą c e  
z a c h o w a n i e  się po sz cze gó ln y ch  nauczyc ie l i  i o b n iż a n ie  przez 
nich p ow ag i  Rad  P ed ag o g i cz n y ch ,  p r z y p o m i n a ją c ,  ko n ie cz ­
no ść  lo j a lnego  s t o s u n k u  g r o n  nauczyc ie l sk ich  d o  Kierowników,  
j a k o  o d p o w ie d z ia ln y ch  p rze w od n ic zą cy c h  ko n fe re n c y j  z ca ły m  
nac i sk ie m p o d n o s z ę  wielkie zna cz en ie  R a d y  P e da g o g i cz ne j ,  j a k o  
t e re n u  w s p ó łp r a c y  Nauczyc ie l s twa,  w y n ik a j ąc e  z a r ó w n o  z ko n ie cz ­
ności  uw zg lę dn ia n ia  n a c z e l n e g o  p os tu l a t u  konce n t r ac j i  w  n a u c z a ­
niu,  j ak  i z n ie o dz ow n e j  po t r ze b y  wsp ó łd z ia ł a n i a  w p r ac y  
wychowawcze j .

N a s t ę p u j ą c e  z a g a d n i e n i a  p o w in n y  być o m ó w i o n e  na k o n f e ­
renc jach ,  w spó ln i e  p r z e m y ś l a n e  i p o g ł ę b i o n e  w. uczuc iu  i myśl i  
nauczyc ie la -w ych ow awc y .
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N ajw ażn ie jsze  z a o b s e rw o w a n e  w a d y  uczn iów  i s p o s o b y  ich  
u su n ię c ia  (o m ó w ie n ie  co d z ie n n e j  p rac y  w ychow aw cze j) .

O rg a n iz a c ja  p racy  w y ch o w aw cze j  n a  t e re n ie  d a n e j  szkoły  
i s p o s o b y  jej rea lizacj i  (kó łka  m łodz ieży , o rg a n iz a c je  u cz n io w ­
skie ,  wycieczki,  z a b a w y  im p re z y  i t. p ).

R ozw ijan ie  c n ó t  sp o łe c z n y c h  ( s a m o r z ą d ,  sk lep ik i ,  s a m o ­
p o m o c  i t. p.).

S p o s o b y  zb l iżan ia  się  d o  m ło d z ie ży  i p o z y s k iw a n ie  jej 
z a u fa n ia .

K rzew ienie  k u l tu ry  o b ycza jow e j  ( s a m o w y c h o w y w a n ie ) .
R eal izac ja  z a s a d y  ak tyw nośc i  uczn iów  n a  le k c ja ch  p o sz c z e ­

g ó lnych  p rz e d m io tó w .
S p o s t r z e ż e n ia  n a d  m e to d ą  ucz en ia  się  uczn iów  i u d z ie ­

la n ia  im  p o m o c y .
L e k tu ra  uczniów , ja k o  p o d s ta w a  s a m o k s z t a łc e n i a  uczn iów .
P ro tokó ły  R ad  P e d a g o g ic z n y c h  w inny  w zwięzły s p o s ó b ,  

w stylu ja s n y m  p o d a w a ć  log iczn ie  u ję ty  to k  o b r a d ,  u c h w a ły  
i p rz e b ie g  d y skus j i  z p o d k r e ś le n ie m  rzeczy is to tnych ,  p o m i-  
m ię c ie m  d ro b iaz g ó w .  S ek re ta rz ,  o ile m o ż n o śc i  po w in ie n  
n a  z e b ra n iu  b e z p o ś r e d n io  p ro to k o ły  o p ra c o w y w a ć ,  w p isy w ać  
d o  księgi p r o to k o łó w  o d cz y ta ć  teks t ,  a p o  o m ó w ie n iu  s p r o s to w a ń  
m o śc iw y ch  nieścis łośc i,  d a w a ć  d o  p o d p is u  p rz e w o d n ic z ą c e m u  
i u c z e s tn ik o m .

Z w ra ca jąc  się  z ty m  a p e l e m  nie w ą tp ię ,  że N au c zy c ie ls tw o  
w p o cz u c iu  sw ych  o b o w iąz k ó w  za w o d o w y c h  i o b y w a te lsk ic h  
w przyszłości n ie  b ęd z ie  d a w a ło  p o w o d ó w  d o  czyn ien ia  p o d o b ­
n y ch  u w a g  a R ady  P e d a g o g ic z n e  w d a lszy m  rozw oju  szko l­
n ic tw a n a  te re n ie  O k rę g u  o d ę g r a j ą  n a le ż n ą  im  d o d a t n i ą  ro lę .

w/z. N ac ze ln ik a  W ydz ia łu  
(— ) B. Kudelka
W izy ta to r  Szkół.

K U R A T O R J U M
Okręgu Szkolnego Poleskiego w Brześciu nad Bugiem

D nia  21 lu te g o  1930 ro k u .  Nr. 1-3101/30.

W sprawie Rad Pedagogicznych

d o  w ia d o m o ś c i  ze zw ró c e n ie m  uw ag i  na  k o n ie c z n o ść  
p o w a ż n e g o  za jęcia  p o r u s z o n ą  s p r a w ą .

P ro tokó ły  R a d  P e d a g o g ic z n y c h  w inny  s ta n o w ić  d la  P a n ó w  
- In sp ek to ró w  w łaśc iw ą  o k az ję  d o  u d z ie la n ia  ins trukcy j i p o u c z e ń ,  

p ię tn o w a n ia  o b ja w ó w  an a rch j i  i b ru ta ln o śc i ,  k rzew ien ia  k u l tu ry  
sp o łeczn e j  i tow arzysk ie j  w śró d  nau c zy c ie ls tw a ,  w reszc ie  p r o p a -
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g o w a n ia  z a s a d  h a r n o n i jn e g o  w spó łżycia  i w sp ó łp ra c y  k o le ­
żeńsk ie j .

/Przy o p in jo w a n iu  w n io sk ó w  k a n d y d a tó w  n a  k ie row ników , 
na leży  b ra ć  p o d  d o k ła d n ą  r o z w a g ę  w arto śc i  d a n e g o  p. o. 
k ie ro w n ik a ,  ja k o  p rz e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  P e d a g o g ic z n e j .

w/z. N ac ze ln ik a  W ydz ia łu  
( - )  B. Kudelka
W izy ta to r  Szkół.

131.

Ruch służbowy w Kuratorjum 0 . S. P.

P an  M in is te r  W y z n a ń  Relig ijnych  i O św ie c e n ia  P u b l ic z n e g o

d e k r e t e m  z d n .  7.11.30 r. Nr. I Prez. 562,30 m ia n o w a ł  z d n ie m
1.11-30 r. p. D-ra M icha ła  M a rc z a k a ,  p ro w izo ry cz n y m  u r z ę d n i ­
k ie m  w VI st. sł. w K u ra to r ju m  O . S. P.

P an  K u ra to r  O k rę g u  S z k o ln e g o  P o le sk ie g o

Z a r z ą d z e n ie m  z dn .  20,11-30 r. Nr. 2380130 pow ierzy ł z dn .
1.11-30 p. dr.  E u g en ju szo w i  K o re c k ie m u ,  n au c z .  g im n .  p a ń s tw ,  im. 
R. T ra u g u t ta  w Brześciu  n.B. czynnośc i  r e f e r e n d a r s k i e  w K u r a ­
to r ju m  O. S. P. n a  cz as  d o .  31 s ie rp n ia  1930 r.

z a rz ą d z e n ie m  z dn .  20.XII-29 r. Nr. 0-20883 29  m ia n o w a ł  
z dn .  1.1-30 r. p. Z y g m u n ta  D a a b a ,  k o n t r a k to w e g o  p ra c o w n ik a  
K u ra to r ju m  O. S. P. w IX st. sł., p ro w izo ry cz n y m  u r z ę d n ik ie m  
w  IX st. sł.

z a r z ą d z e n ie m  z dn .  31.X1I-29 r. Nr. 0-21285 29 ' m ia n o w a ł
z dń .  1.1-30 r. p. A le k s a n d ra  S te r le g o ffa ,  p ro w izo ry cz n eg o  u r z ę d ­
n ika  w X st. sł. w K u ra to r ju m  O. S. P., p ro w izo ry cz n y m  u r z ę d ­
n ik ie m  w IX st. sł.

P o d a je  s ię  d o  w ia d o m o śc i ,  że p. Dr. M ichał  M a rc za k  o b ją ł  
z dn .  1.11-30 r. k ie row n ic tw o  O d d z ia łu  O św ia ty  P o zaszk o ln e j  K u­
r a to r ju m  O. S. P. i u rz ę d u ie  w b iu rze  przy  ul. D ą b r o w s k ie g o  
Nr. 8 (o b o k  C e n tra ln e j  B ibljoteki P ed ag o g icz n e j) .
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D Z I A Ł  M I E C J R Z Ę D O W Y .

Roboty ręczne w szkole powszechnej na- Polesiu.

li.

v/ poprzedn im  artykule  om ów iłem  pokrótce, jak  p rzedsta ­
wiałaby sią p raca w odpow iednich  w arunkach  na teren ie  wsi 
poleskiej. O becnie  om ów ię  p race  na teren ie  m ias t  i miasteczek, 
i o boty ręczne w szkole miejskiej odb iega ją  cośkolwiek od za ło­
żenia, z k torego  wychodziłem przy om aw ian iu  pracy po wsiach 
Jam  poza ce lam i, ogólnowychowawczerni szło n a m  o danie  
młodzieży przez roboty ręczne pewnych um iejętności, k tóremi 
mogliby posług iw ać sią w sw em  życiu codz iennem  na wsi 
umiejętności która nie przekształca się koniecznie w zawód teqo  
czy innego osobnika ,  ale ułatwia m u pracę  w gospodarstw ie  
(stolarka częściowo koszykarstwo) a lbo odc iąga  go  od z g u b n eq o  
na łogu  próżnow ania , tak  zakorzen ionego  na wsi poleskiej, dając  
m u m oznosc spędzania  zimowych dni przy pracy nad  podnie- 
lem em  estetyki zan iedbanych  dotychczas m ieszkań  lub choćby 

k zarobkowych, podnosząc  tern s a m e m  m ate r ia l ise  
b iednych m ieszkańców  poleskich. Przez nabycie  na-terenie szkołv

sPtewan dJam PvraWy W ° > ^ Ce drZ6Wa CZy ^ n i e  ^  k o sz fk a r 
mieszkania  Inh ,m ° Zn° SC s Porz^dzania  PostYch mebli do sw ego 
na uw adze 1  ° P ,eraJ3c P ^ c ę  na tych technikach  i m a jąc  
m v s t T m n  ° dpow iedn ,e  w arunki d r e n o w e  zapoczątkow ać prze- 
S s t w o  i T yn T P|°Sh u g r o b ó w  drzewnych (bednarstw o, koło­
d z i e j s k o  i t. p.) lub koszykarskich (galanteryjne i meblowe).

W m iastach, m ówiąc w ogólności, roboty ręczne m aia  na 
pierwszem miejscu cel ogólnowychowawczy. Praca ręczna p owa 
dzona racjonalnie, system atycznie  z w y k lu c z e n ie m d y le tan W z m u  
wprow adza żywe zainteresow anie  s a m ą  pracą . W "następstwie 
teg o  przy u m ie ję tnem  kierownictwie za in teresow anie  winno prze­
mienić się w zam iłow anie  do pracy, k tórego  n a m  z w y k l e ™  Przez 
wytworzenie się zam iłow ania młodzież9 z a c z n i e ^ n l k ^ t  5 ^

niskieqoy a o d n Y ZeS T e P° j m ow ać ^  Jako  coś bezwartościowego, 
praca fizyczna t l f 0 • °)v a °  małej kulturze. Zrozumie, że
niżowa na IŁ 016 a u to m atyczny wysiłek rąk, to nie zm echa- 
czasowy p c a D d ° SC’ Przf Z- zetkni^cie sie? z p racą  zmieni dotych- Z m stw,erdzl- że czyn musi być poprzedzany
m ie  że p r a c o w n I Ł f  mUS' p o p iz e d z ić  P r° je k t .  W ó w c za s  zrozu- 
w cichej S i r t H 2yC2nyi t0  t6Ż J'e d n o s tk a  w ar to śc io w a ,  k tó ra  
onńlnnl iri Ł  'ZyŁ nej ^ c z ą c  m yśl z c z y n e m  d o rz u c a  d o  
o g ó ln o lu d z k ie g o  d o r o b k u  k u l tu r a ln e g o  sw ą ceg ie łkę .
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Młodzież  s to ją ca  przy j e d n y m  war sz t ac ie  p racy ,  z ł ączo na  
w s p ó l n ą  p r a c ą  będz ie  so b ie  p o m a g a ć ,  r adz ić  i tu  m o ż e  n a s t ą p i ć  
n i e o cz ek iw a n y  częs to zwrot .  Często  syn  ro b o tn ik a  p r z e j m u j e  w 
p r ac y  zb io rowej  rolę  k ie rowniczą ,  a syn  in te l igenta  rolę w y k o ­
nawcy .  Częściej  zda rzy się też,  że syn  in te l igenta  na b i e r ze  t a k i e g o  
z a m i ł o w a n ia  d o  p r ac y  fizycznej,  że po  u k o ń c z e n i u  szkoły p o w ­
sz ec hn e j  p rze jdzie d o  szkoły za w o do we j .

Przy t a k i e m  u jęciu  n a u c z a n i a  r o b ó t  r ęcznych  na  t e re n ie  
szko ły  p o w s z e c h n e j  pie rwsze  i b o d a j  n a j ważn i e j sze  z a da n i e ,  
w zn ac ze n i u  o g ó l n o s p o ł e c z n e m ,  będz ie  sp e łn io n e .   ̂ T y m  s p o s o ­
b e m  m o ż e m y  p o w a ś n i c n y c h  braci  zbliżyć,  a różn ice  k la so w e  
powoli  zat r zeć,  t y m  s p o s o b e m  syn in te l igen ta  p r z e k o n a  się 
o  war tośc i  r o b o tn ik a  czy ro ln ika i n a  odwrót ,

D r u g i m  n ie m ni e j  w a ż n y m  c e le m  n a u c z a n i a  ro b ó t  r ęczny ch  
będz ie  s a m o  w y u cz en ie  t echn ik i  o b r ó b k i  t e g o  czy in n e g o  m a -  
te rj a łu,  z a z n a jo m i e n ia  z n a r z ę d z i e m  i t e c h n o l o g j ą  ma te r j a łów .  
W i a d o m o ś c i  te b ę d ą  n i e j ako  p o d s t a w ą  i za cz ą t k iem  przysz łego  
rze m io s ła  n as zyc h  w y c h o w a n k ó w ,  b o ć  p rzec ie  więks zość  z nich 
d o  tej p r acy  p o  u k o ń c z e n i u  szko ły  po w sz e c h n e j  wziąć się mu s i .  
J e ś l i  już nie  ta  t e ch n i ka ,  k tó r a /  n a b ę d ą  w szkole,  będz ie  s t a n o ­
wić p o d s t a w ę  j e go" rze mi os ł a ,  to  j e d n a k ż e  w duże j  m ie rze  ułatwi  
m u  z a b r a n i e  się d o  in n e g o .

O innyc h  c e la ch  nie  b ę d ę  w s p o m i n a ł ,  gdyż  u w a ż a m ,  ze 
o n e  s a m e  w y n ik n ą  z r ac jona ln ie  p r o w a d z o n e j  p r a c y  nau cz yc ie la .

M a ją c  t a k ie  wytyczne m u s i m y  p r zy s to so wa ć  n as zą  p r a c ę  
t ak,  a by  o t r z y m a ć  z a d a w a l a j ą c e  r ezul ta ty.  Z t e g o  tez .wzg lędu  
nie  zm n ie j sza jąc  i nie o d s t ę p u j ą c  o d  z a s a d n ic z e g o  p r o g r a m u  
Min i s t e r j a lnego  m u s i m y  w y b ra ć  te  j e g o  działy i p o d d a ć  t a k i e m u  
o p r a c o w a n i u ,  by korzyści  dla  nas zych  w y c h o w a n k ó w  były 
widoczne.

Na  w s tęp ie  n a s u w a  s ię  py tan ie ,  j ak ie  działy ro b ó t  r ęcznych  
t. j. jakie t echn ik i  wyb rać .  Ma ją c  n a  u w a d z e  po t rze by  m i a s t  
i m ia s te c z e k  stwierdzić m o ż e m y ,  że wszys tkie działy ro b ó t  uw i ­
d oc z n io n e  w p r o g r a m i e  Min i s fe r j a lnym,  m o ż e m y  w p ro w a d z i ć  za 
w y ją tk ie m  kosz yka rs twa .  O d r z u c a m  rozm yś l n ie  koszy kar s tw o ,  
gdyż  u w a ż a m ,  że dział  t e n  na j m n ie j  rozwija u m y s ł o w o  i fizycz­
nie.  Dla dzieci m i a s t a  przy ich byst rości  u m y s ł u ,  p o w ta r z a n ie  
się ćwiczeń,  j a k ie  z a c h o d z ą  przy kosz yka rs twie  m o ż e  znudz ić  
d o  p racy,  a n ie  rozbud z ić  z a m i ł o w a n ie  d o  niej,  a u j e m n y  p o d  
w z g l ę d e m  h ig je n i c zn ym  p o b y t  w mieśc ie  przez p r a c ę  s i e dz ą cą  
z w y tę ż o n y m  w z r o k ie m  by n a j m n ie j  d o d a t n i o  na  zd rowie  nie  
wpływa .

Ma ją c  więc  d o  w y b o ru  działy t akie,  jak:  o b r ó b k ę  d ie w n a ,  
o d  ro b ó t  nożykow yc h ,  deszczyn ow ych ,  p i tkowych d o  stolarki ,  
i n t ro l igato r s two  z p u d e ł k a r s t w e m ,  o b r ó b k ę  m e t a l u  m u s i m y
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z góry ustalić, który i w jakim  czasie zastosujemy w nauczaniu. 
Uważam, że cały ciężar kształcenia przygotowującego do przy­
szłego zawodu a tern samem uczenie rzec można rzemiosła 
należy przenieść na oddziały starsze t. j. VI i VII. Młodzież w 
wieku lat 12— 14 inaczej przyswoi sobie metodę pracy, inaczej 
będzie do tej pracy podchodzić, lepiej zrozumie narzędzie 
i wniknie w technologję materjału. Spotkać mnie może zarzut, 
iż wywodami swymi chcę widzieć szkolę powszechną, a szcze­
gólnie jej starsze oddziały, jako coś w rodzaju rzemieślniczej. 
Na ewentualne zarzuty przytoczę kilka przykładów ilustrujących 
i przemawiających za takiem postawieniem sprawy,

Większość naszych wychowanków po ukończeniu szkoły 
powsz. idzie do zawodu. Gdy zetknie się z życiem odczuwa 
braki w przygotowaniu, staje niezaradna, waha się, zniechęca, 
przerzuca z jednego zawodu do drugiego aż w końcu uświado- 
miszy sobie przyczyny, zarzuca szkole, że nie dała mu tego, 
co dać powinna. ,

Część wychowanków dostaje się do szkół zawodowych. 
Mały procent z nich idzie z powołania, większość zmuszają do 
tego warunki życiowe. Szkoła zawodowa pierwszym przyniesie 
korzyści, pozostałych postawi często wobec nie pokonanej prze­
szkody z racji nieodpowiedniego wyboru zawodu, spowodowa­
nego brakiem wcześniejszego zetknięcia się z życiem na terenie 
szkoły powszechnej.

Znikom y procent młodzieży przechodzi celem dalszego 
i wyższego kształcenia się do szkół średnich ogólnokształcących.
I tu znowu część z nich kształci się w gimnazjach matematyczno- 
przyrodniczych, by iść dalej do wyższych zakładów zawodowych 
(politechnik, akademij). Słabe zrozumienie pracy technicznej na 
terenie szkoły powszechnej powoduje nieodpowiedni wybór 
szkoły średniej.

Jak z powyższych przykładów wynika, poważnie ujęte 
roboty ręczne w oddz. VI i VII mają i powinny oddać nieoce­
nione usługi w pokierowaniu przyszłością naszych uczniów 
i nie jedną jednostkę skierować na odpowiednie tory pracy.

W oddziałach młodszych t. j. Ill, IV i V roboty ręczne po­
winny nosić piętno pracy indywidualnej, wynikłej z rozbudzonej 
twórczej wyobraźni. Będzie to okres przygotowawczy do pracv 
w oddziałach starszych.

Z tego, co dotychczas powiedziałem, wynika, że nauczanie 
ro o ręcznych w zależności od stopnia nauki różny przyjmie 
kierunek i od tego uzależnimy wybór działu. W oddz. Ill — V 
zastosujemy 1) kartoniarstwo, pudeikarstwo i introligatorstwo, 
• k i  J^żykowe, deszczynowe i piłkowe, 3) roboty z drutu 
i achy. Tego, co robić i jak przystąpić do pracy, omawiać nie
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b ę d ę ,  gdyż  p o d a j e  to  p r o g r a m  Mini ster ja lny.  N a d m i e n i ę  tylko,  
że zw r ac ać  należy  u w a g ę  n a  p r a c ę  s a m o d z i e l n ą ,  in d y w id u a ln ą ,  
nie  za r zu ca ją c  j e d n a k  o d  cz as u  d o  czas u ,  p rzy  w p r o w a d z a n i u  
n ow yc h  ćwiczeń,  p rac y  k lasowej  n a  o z n a c z o n y  t e m a t ,  z m u s z a j ą c  
d o  s u m i e n n e g o  i d o k ł a d n e g o  w y k o n a n i a  p r z e d m i o t u  w /g  n a r z u ­
c o n e g o  r y su n k u  t e ch n ic z n e g o .

W  oddz.  VI— VII w p r o w a d z a m y  s to la rkę ,  ś l u s a r k ę  i introl i ­
g a t o r s t w o  z p u d e ł k a r s t w e m .  Os ta tn i  dział  w p r o w a d z a ć  m o ż n a  
t a m ,  gdz ie  i n n y m  działoęn stoi n a  p r zes zkodz ie  b r a k  o d p o w i e d ­
niej p rac own i .  P o cz ą tk o w o  w p r o w a d z a ć  b ę d z i e m y  m o d e l e  p r o s t e  
a  użyteczne ,  p r z e c h o d z ą c  ko l e j no  d o  p r a c  co ra z  więcej  z łożo­
nych,  o p a r ty c h  n a  o rgan izacj i  g r u p  lub  klasy.

W  m i a s t a c h ,  gdz ie  p r aw ie  wyłączn ie  z n a j d u j ą  s ię  szkoły 
7-kl.,  p o w i n n o  p r o wa d z i ć  się p r a c ę  w  p r a c o w n i a c h  o b s a d z o n y c h  
o d p o w i e d n i e m i  s i ł ami  nauc zyc ie l sk iem i .  , J e ś l i  m o w a  o p r a ­
c o w ni a ch  to tych nie o t r z y m u je  się w  p rezenc ie ,  d o  s tworzen ia  
ich t r zeb a  nie m a ł o  wys i łku ze s t ron y  szkoły,  a l e  w m i a s t a c h  
sp r a w y  te  są  r ea lne .

Co zaś  tyczy s ię  o d p o w i e d n i c h  sił nauczyc ie l sk ich ,  to tych 
z W. K. N. Po les i e  p o s i a d a  ki lka i n imi  m o ż n a b y  p o w s ta ją c e  
p r a c o w n i e  ob sadz ić ,  i n n e  zaś  n au c zy c ie la m i  z p e w n e m  przygo-  
w a n i e m ,  u ła twia jąc  im s t o p n i o w o  u z y s k a n ie  W. K. N.

, M ieczysław Piw ow arczyk
Brześć  n.B.

Muzea szkolue, id i naukowe i wychowawcze znaczenie.

Do un iwersy te tów,  k tó rych  p ow s t a n ie  p r z y p a d a  na  wieki 
ś r edn ie ,  i a k a d e m i j ,  b io rąc ych  p o cz ą t ek  w e p o c e  a b s o l u t y z m u ,  
wiek dziewię tnas ty  dorzuc i ł  no w y k sz ta ł cąc o- wy ch ow aw czy  wyższy 
z a k ł a d  n a u k o w y - m u z e u m .

Każdy  z p o w y ż s z y c h  z a k ła d ó w  z a c h o w a ł  obl icze  tej epok i ,  
k t ó r a - g o  zrodzi ła,  O  ile więc  un iwersyte t ,  o b e j m u j ą c  wszystkie 
ó w c z e s n e  nau k i ,  j a k o  z j awisko  wyłącznie  ś redn i ow ie cz ne ,  był  
o dz w ie r c i a d l en i em  p o w sz e ch n e j  idei un i w ersa lnośc i  pa p i e s t w a  
i i m p e r j u m ;  o ile a k a d e m j e  ze sw ą  p r z e w o d n i ą  my ś l ą  ześ rod-  
k o w a n i a  wszys tk iego  na j wy żs ze go  w sz tuce  i n a u c e  — były 
s y m p t o m a t e m  z a k ła d ó w  czysto a r y s t o k r a ty cz ny ch ,— o tyle m u z e a ,  
p r ze z n a c z o n e  d la  wszystkich  i nie  u z n a ją c e  ż a d n y c h  wyją tk ów  
i podz iałów,  s ta ły się wyraz ic ie l ami  myśl i  d em o k ra ty c z n e j .

K o lek c j o n ow an ie  j a k o  t akie,  w  zna cze n i u  sze r sze m,  z a p o ­
c z ą t k o w a n e  zos tało  w p a ł a c a c h  ks iążęcych  w e p o k a c h  r e n e s a n s u  
lub  a b s o l u t y z m u .  W w ie k a c h  XVII i XVIII t e g o  ro dza ju  kolekc je ,
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w raz  z k o n c e r to w e m i  s a la m i ,  t e a t r e m ,  sa lą  s p o r tu  i z a b a w ,  b o ­
ta n ic z n y m  i zo o lo g icz n y m  o g r o d e m ,  s ta n o w iły  n ie p o d z ie ln ą  c a ­
łość  z p a ł a c e m  a b s o lu tn y c h  m o n a rc h ó w .  Z chw ilą  zaś  p r z e n ik a ­
n ia  d o  k u l tu ra ln e j  lecz je d n o c z e ś n ie  i a b s o lu tn e j  w ładzy  — 
p ie rw ias tków  k o n s ty tu cy jn y c h ,  z tych ga le ry j  o b raz ó w ,  zb io rów  
e tn o g ra f icz n y ch  i h is to rycznych ,  kolekcyj p r z y r o d n ic z o -n a u k o w y c h ,  
p ow sta ły  p u b l ic zn e  m u z e a ,  k ie row nic tw o  k tó re m i  z p o cz ą tk u  
zna lazło  się w r ę k u  p a ń s tw a ;  n a  w zór  tych  o s ta tn ic h  z b ie g ie m  
czasu  zaczęły  p o w s ta w a ć  co ra z  to  in n e  n o w e  p laców ki m u z e a l ­
ne. R e z u l ta te m  te g o ,  rzec m o ż n a  s k o m a s o w a n ia  r ó ż n o ro d n y c h  
kolekcyj,  co s ta ło  s ię  n ie o d z o w n y m  c z y n n ik ie m  w w yn iku  d a l ­
s z eg o  ich rozw oju ,  było  z r o z u m ie n ie  ce low ości  p o łą cz en ia ,  lepiej 
o b ję c ia  w je d n ą  ca łość ,  p o d  j e d n e m  k ie ro w n ic tw e m  w szys tk ich  
m u z eó w ,  k tó rych  z a d a n ia  ja k  i c h a r a k t e r  s ta ły b y  się  o g ó ln e m i  
i w yraźn ie  o k r e ś lo n e m i .

J e d n a k ż e ,  k to b y  ze c h c ia ł  u w a ż a ć  dzis ie jsze  m u z e a  za coś 
z u p e łn ie  s k o ń c z o n e g o ,  d a lek i  by łby  o d  p raw d y ,  gdyż  w łaściw ie  
w iększa  część  o b e c n y c h  m u z e ó w  z n a jd u je  się  w s ta d ju m  tw o ­
rzen ia  się, o rg a n iz o w a n ia .  W  w y p a d k a c h ,  np .  w m u z e a c h  n a u -  
k ow o-p rzy rodn iczych ,  gdz ie  n a u k o w e  z a g a d n ie n ia  o d  p ie rw szych  
z a cz ą tk ó w  były p o d s ta w ą  k ie ru jącą ,  t a m  o rg a n iz a c ja  i rozwój 
m u z e m  o s ią g a ły  w y tkn ię ty  cel i c a ło k sz ta ł t  o rgan izac ji ,  p rz e ­
ciwnie, gdz ie  d a n a  w iedza  p o w s ta ła  w w ieku  XIX, lu b  g d y '  p e ­
w ien  o d ła m  w iedzy  w y m a g a ]  d o  s w e g o  rozwoju  zb io rów  m u z e ­
a ln y ch ,  np.. w dz iedz in ie  sz tuk i i historji ku l tu ry ,  t a m  d o  d n ia  
d z is ie jszego  w typ ie  is tn ie jących  m u z e ó w  b r a k  o k re ś lo n y c h  
p o d s ta w ,  b ra k  sk o ń c z o n e j  o rgan izac j i .

W o b e c  p o w y ższ eg o  w ypływ a w n iosek ,  że w iększa  część  
o b e c n y c h  m u z e ó w  z n a jd u je  się  w p o c z ą tk o w e m  s ta d iu m  roz­
woju ,  ze p o g lą d y  na  z a d a n ia  i cel ich d o tą d  n ie  są  u s ta lo n e  
a . n ]e iz9 u k o  p o g lą d y  w ielu  u c z o n y ch  n a  pow yższy  t e m a t  z a s a d ­
niczo różn ią  się: do tyczy  to  n a w e t  spec ja l is tów , k tórzy  w  s to ­
s u n k u  d o  w ielu p u n k tó w  w yraża ją  o d m i e n n e  z d a n ia .

P rz ed e w sz y s tk iem  in d y fe ren ty zm  m a s '  lu d o w y ch  jak  
ro w m ez  n ie z ro z u m ie n ie  a n a w e t  le k c e w a ż e n ie  m u z e ó w ,  w w y so ­
k im  s to p n iu  h a m u j e  i u t r u d n ia  p r a c ę  w ielu  k ie ro w n ik o m , 
w zg lędn ie  m i ło śn ik o m ,  w o rgan izac j i  t e g o  ro d za ju  p laców ek .

Na te re n ie  R zeczypospo li te j  d o  chwili o b e c n e j ,  w od n ie s ie -  
wf 9 ,ę d m e  ce low ej o rgan izac ji ,  eg z y s tu je  j e d e n  typ  m u -  

. 0 m u z e a  s tolicy .i s tolic  dzie ln icow ych .  M u z ea ,  p rzede-
w s .y s tk ie m  k ra joznaw cze ,  n iek tó rych  m ia s t  p ro w in c jo n a ln y ch ,
I y w zo ro w an iu  się  n a  ty p ie  m u z e ó w  s to łecznych ,  c o d o  sw ych 
z a d a ń  i ce lu  zn a cz n ie  o d b ie g ły  od  w łaśc iw e g o  im  k ie ru n k u  
J p rze zn ac ze m a .  Przy k o ń c u  ze sz łeg o  s tu lec ia  J o h n  R usk in  ' wy- 
aził w ątp l iw ość ,  czy w iększa  część  m u z e ó w  p ro w in c jo n a ln y ch  

pow ia  a w łaśc iw ym  c e lo m .  Z a d a n ia  i ce le  m u z e ó w  m ia s t
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p r o w in c j on a ln y ch  za sa d n ic z o  są  ró żn e  w s t o s u n k u  d o  z a d a ń  
i ce lów  m u z e ó w  s to łecznych ,  gdy ż  w d a n y m  w y p a d k u  k aż d e  
m u z e u m  p ro w i n c jo n a ln e  w in n o  o d n a l e ź ć  swois ty  cel,  lepiej ,  
swoje  właśc iwe  po le  p r ac y  — pr acy  spo łecz ne j  w za s to s o w a n iu  
d o  p o t rz e b  i w a r u n k ó w  m ie j s c o w e g o  t e r e n u .  Pod  t y m  w z g lą ­
d e m  i n a  ty m  te ren ie  bezsp rze czn i e  o r ga n i z ac ja  wielu m u z e ó w  
z n a jd u je  się w s t a d j u m  p o c z ą t k o w a ń .  Bez kwest j i  w y m a g a n i a  
chwil i  o b e c n e j  j a k  i przyszłych p o k o le ń  w sk a ż ą  n o w e  rodza je  
m u z e ó w ,  t e n  n o w y  k ie ru ne k ,  m a j ą c y  na  wzg lędzie  o d na l e z ie n i e  
w łaś c iw eg o  t y p u  m u z e u m ,  o b e c n i e  z a g r a n ic ą  z n a jd u je  p e w n ą  
f o r m ę  ko n k r e tu .  Bez różnicy j e d n a k ,  j a k ie g o  ty p u  by łoby  d a n e  
m u z e u m ,  win n o  z a c h o w a ć  p e ł n ą  s w o b o d ę  w w y bo rz e  k i e ru n k u  
p r ac y  z p o d p o r z ą d k o w a n i e m  się w y m a g a n i o m  mi e j s c o w y ch  w a ­
r u n k ó w .  N iemnie j ,  d o p ó k i  m u z e a  nie  p r zy jm ą  typu- s t a ł ego ,  
wciąż  b ę d ą  u l e g a ć  w swej  o rganizac j i  i w p r ze s t r ze ga n iu  ce lów 
p e w n y m  w a h a n i o m  s to so wn ie  d o  tych lub  innych  po t rze b  d an e j  
chwili  i mie j sca .

Między  w ie l o m a  ce la mi ,  j ak ie  o b e c n a  d o b a  w y s u w a  i żą d a  
o d  m u z e ó w ,  najgłówniej szy:  p r z y s to s o w a n ie  się d o  w a r u n k ó w  
ś ro d o w is k a  i w y w ie r an ie  sz e r o k ie g o  wpły wu  na u k o w o - w y ch o -  
w a w c z e g o  n a  wszystkie war s twy  s p o ł e cz eń s t w a .  O s ta tn i  p r o b l e m  
w ska za ł  m u z e o m  na  ich sz e r o k ą  akc ję  p o ś r e d n i e g o  lub  b e z p o ś ­
re d n ie g o  wpływ u i wy ch o w aw c że j  inge rencj i  na  m a s y  ludow e .  
Cel t e n  mi ęd zy  in n e m i  uzasa dn i ł ,  że m u z e a  nie m o g ą  eg z ys to ­
w a ć  bez a u d y t o r j u m  d o  odc zy tów  o p od ło ż u  p o p u l a r n e m ,  
wzg lę d n ie  n a u k o w y c h  d e m o n s t r a c y j  i t. p.  Z a g r a n i c ą  w s p o m ­
n i a n e  au d y t o r j a  s ą  m i e j s c e m  na j różno rod n i e j s ze j  ksz ta ł cąco-wy-  
chow aw cze j  p rac y  i to  p racy,  rzecz z r oz um ia ł a ,  w y so ce  p o g l ą ­
dowej .  W og ó le ,  po za  r ó ż n e m i  ty p a m i ,  z a d a n i a m i  i p r a c ą  m u z e ­
ów,  w in n e  o n e  dąży ć  d o  j e d n e g o  w s p ó l n e g o  celu:  ksz ta ł cenia
i w y c h o w a n i a  sz e ro k ic h  m a s  lud ow yc h .

Zaznac zyć  w y p a d a ,  że m u z e a  s to łeczne ,  m a j ą c  n a  ce lu  
w p e ł n e m  z n a cz en iu  rozwój  nau k i ,  p rzez o p r a c o w a n i e  i n a u k o ­
w e  b a d a n i a  z k o l e k c jo n o w a n y c h  p r z e d m i o t ó w  s tworzyły w XIX 
s tuleciu  cały sz e re g  n o w y ch  dz ia łów wiedzy,  k tó rych  p o w s t a n i e  
p oz a  s fe rą m u z e ó w  by łob y  n az b y t  p r o b le m a ty c z n e ;  d o r o b e k  ich 
w  dziedzinie wiedzy n ie  u s t ę p u j e  n a u k o w y m  p r a c ó m  a k a d e m i c k i m .  
To j e s t  ich g łó w n a  fu nkc ja ,  przez  w y k o n a n i e  której  z a d o ś ć  
uczyni ły  i czynią s w e m u  pr zez nac zen iu .  Byłby to j e d n a k  p i e rw ­
szy typ  m u z e ó w .

D r u g i m  t y p e m  winny  być m u z e a  ludow e ,  k tó re w o s t a t ­
niej d o b i e  zaczęły  zd o b y w a ć  co ra z  więcej  g r u n t u  w Anglji ,  
N ie m cz ec h ,  Holandj i ,  Szwecji ,  Francj i  i A m e r y c e .  Szczegó lniej  
w  S t a n a c h  Z je d n o cz o n y c h  na  o g ó l n ą  l iczbę 350  p r z y p a d a  aż 
250 t a k  zw a ny ch  p r zy r od n ic z o -n a uk o w y ch ,  k tó re ze w z g lę d u  na  
p o k a ź n ą  cyfrę wywie ra ją  o g r o m n y  wpływ w in te l e k t u a l n e m  ży­
ciu S t anó w ,  j a k o  za k ła d y  w y cho w aw cz e ,  k tórych  z a d a n i e m  jes t
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k sz ta łcen ie  i w y c h o w a n ie  p r z e d e w sz y s tk ie m  sz e ro k ich  m a s  lu ­
dow ych .

S tąd ,  w z a s to s o w a n iu  d o  nas ,  w yp ływ a w n io se k ,  że p o za  
s tolicą, w inny  p o w s ta ć  w P ań s tw ie  p r z e d e w sz y s tk ie m  t. zw. 
M uzea  lu d o w e  — o k ie ru n k u  p rz y ro d n ic z o -n a u k o w y m ,  k tó re ,  
p rzysw aja jąc  so b ie  w szys tk ie  n a jn o w s z e  zdobycze ,  stworzyłyby,, 
choc iaż  n iezby t l iczbow o wielkie , lecz ce lo w e  i p o u c z a j ą c e  k o ­
lekcje d ;a  szersze j pub l icznośc i .  T eg o  ty p u  m u z e a ,  p r z e s t r z e g a ­
jąc  k sz ta łcąc o -w y c h o w a w cz y  cel, za ję łyby  s ię  k o le k c jo n o w a n ie m  
te g o  w szys tk iego ,  co  m o ż e  d a ć  d o k ła d n e  w ia d o m o ś c i  o ojczyź­
nie, o jej g eo lo g icz n e j  b u d o w ie ,  o f a u n ie  i florze, o życiu jej 
m ie sz k a ń c ó w  od  p rz e d h is to ry cz n y ch  cz asó w  aż  d o  n aszy c h  dni..

I d e a łe m  te g o  ro d za ju  m u z e ó w  są  na  pó łnocy ,  a zw łaszcza 
w  Szwecji, t a k  z w a n e  m u z e a  „N a o d w a r te m  po w ie t rz u "  (F re ilu ft -  
m u s e e n — N o rd iśk a  M u see t) .

J e d n a k ,  by o s ią g n ą ć  w s k a z a n y  pow yżej cel,  m u z e a  p rz e ­
d ew sz y s tk ie m  w y m a g a ją  s p o łe c z n e g o  z a in te re s o w a n ia  s ię  niemi,, 
b ą d ź  ze s t ro n y  p a ń s tw a ,  m ia s ta ,  czy o g ó łu  sp o łe c z e ń s tw a  w  sze- 
ro k ie m  zn a cz en iu  t e g o  s łow a .

K on ieczność  s p o łe c z n e g o  z a in te re s o w a n ia  s ię  m u z e a m i  
w o g ó le  zrodziła  w N ie m c z e c h  ideę: w y c h o w a n ia  przysz łych  zw o ­
lenn ików  m u z e ó w  od  la t dz iec ięcych .  W  ty m  ce lu  p o c i ą g n ię to  
d o  w sp ó łp ra c y  n au czy c ie ls tw o .  1 rzeczywiście , z k o rp o ra c y j  n a u -  
cz^oiOisiuui wyłoniły  się  l iczne z e sp o ły  o d d a n y c h  pow yższej 
sp ra w ie  p rac o w n ik ó w ,  w wielu w y p a d k a c h  z a jm u ją c y c h  k ie ro w ­
nicze s ta n o w isk a .

N a s u w a  się  więc py ta n ie ,  c z eg o  i ja k  m o g ą  się  n au c zy ć  
dzieci w  w ieku  sz k o ln y m  w m u z e a c h ,  i j a k ą  ko rzyść  m o ż e  
p rzyn ieść  m u z e u m  dla  szkoły?

C hoc iaż  na  to  p y ta n ie  w y c z e rp u ją c o  m ó g łb y  o d p o w ie d z ie ć  
ty lko n a u c z y c ie l— w y c h o w aw c a ,  k tóry  m ia ł  m o ż n o ś ć  w d a n y m  
z a k res ie  p o s ią ść  g r u n to w n e  w ia d o m o ś c i  i d o k ła d n ie  z b a d a ł  z n a ­
czenie  m u z e ó w  w  p ra k ty c z n e m  i id e o w e m  życiu d a n e j  nacji 
w ogó le ;  to  j e d n a k  z ob se rw ac j i  wielu k ie ro w n ik ó w  m u z e ó w ,  
ja k  G u n te ra ,  H e n s le ra  i B r u n k m a n n a  z H a m b u r g a ,  S. P. L an-  
g ley’a z W a s z y n g to n u  i in., d a ło  się  s k o n s ta to w a ć ,  że n a w e t  
m a łe  dzieci z d ra d z a ją  w ielką  c h ę ć  d o  o b e j rz e n ia  m u z e ó w ;  że 

zieci, zw iedza jące  m u z e u m  Ii ty lko z c iekaw ośc i ,  zd ra d za ły  
n ie raz  w iele  z a in te re s o w a n ia  w z g lę d e m  p o k a z y w a n y c h  im  o k a-  
zow. P ro fe so r  J .  B r u n k m a n n ,  n ie ra z  z a p y tu ją c  c h ło p c a ,  s to j ą ­
c e g o  d łu g ie  chwile p rzed  w y ró ż n io n ą  przez  n ie g o  sza fą  m u z e -  
a ną ,  d la c z e g o  ta k  d łu g o  pa trzy  i czy ro z u m ie ,  co t a m  n a p i s a ­
no, n ieoczek iw an ie  o trzy m y w a ł n iezw ykle  c iek a w e  od p o w ied z i ,  

o re  w p ro w a d z a ły  g o  w z d u m ie n ie ;  je d n o c z e ś n ie  u d a ło  m u  się  
s tw ierdzić o g r o m n e  p r a g n ie n ie  w iedzy  w śró d  tych  d z iec i— widzów, 
za ledw ie  u m ie ją c y c h  czytać.
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Ten  d o d a t n i  o b ja w  u dzieci ,  do t yc ząc y  zw iedzan ia  m u z e ó w ,  
wykorzysta l i  a m e r y k a n i e ,  k tó rzy  we  wszys tkich  . w iększych m u ­
ze a c h  zainic jowal i  sp e c ja ln e  ko lekc je  m u z e a l n e  d la  dzieci,  z a ­
s t o s o w a n e  d o  ich po ję ć  i zdolności .  O  t r afnośc i  tej myśl i  
świadczy  wielka l iczba dzieci ,  zwie dza ją cyc h  a m e r y k a ń s k i e  m u ­
zea,  — t a k  np.  dziec ięcy o ddz ia ł  m u z e u m  sztuki  i na u k i  
w  Broockl inie  w c i ą g u  j e d n e g o  ro k u  zwiedzi ło  840  tys i ęcy dzieci.

S tw ie r d zo n o 1; że w z a g a d n i e n i u ,  d o t y c z ą c e m  rozwoju  in te ­
l ektu,  j e d n a  z a s a d a  j e s t  n i e wz ru szo na ;  k a ż d e  ' n a u c z a n i e  w in n o  
być p o g lą d o w e ;  lub  w e d ł u g  s łów P es ta lozz i ’e g o  — „ P og lą d o -  
wość  j e s t  p o d s t a w ą  n a s z e g o  p o z n a n i a " .  Gzy zna jdz ie  się g d z i e ­
ko lwiek  więcej  w a r u n k ó w  d o  p o g l ą d o w e j  nau k i ,  j a k  nie w m u ­
ze ac h .  C h c ąc  np .  p o z n a ć  b o g a c t w o  świa ta  zwie rzęcego ,  ży jąc ego  
w l a s ac h ,  g a j ac h ,  s a d a c h  lub  b ło ta c h  d a n e g o  k ra ju ,  — w m u ­
ze ac h ,  o d p o w i e d n i o  d o  t e g o  z a s to s o w a n y c h ,  n a p e w n o  dzieci  
z n a j d ą  i p o z n a ją  p o g l ą d o w o  j e g o  f a u n ę ,  a r ezu l t a ty  t e g o  wy ­
rażą  się w t rwałośc i  zdoby te j  wiedzy.  P rze d ew sz y s tk ie m szcze ­
gó ln ie j sze  cechy ,  zwycza je  i życie j a k  szkod l iwych  t a k  i p o ż y ­
teczn ych  zwie rzą t  lub  o w a d ó w  u k a ż ą ' s i ę  p r zed  o c z y m a  widzów,  
p o b u d z a j ą c  w nich c h ę ć  d o  b l i ższego p o z n a n i a  tych najczęściej  
m a le ń k i c h ,  l edwo  s p o s t rz e g a ln y c h  w życiu c o d z i e n n e m ,  ży ją­
t ek,  a k t ó r e  j e d n a k  o d g r y w a j ą  t a k  d u ż ą  rolę  w f i zycznem życiu 
cz łowieka.  Ter rar j a ,  ak w a r j a ,  p r e p a r a t y  z an a to m j i ,  o k az y  wy­
p c h a n e ,  szkielety i ry sunk i  —  d o p e ł n i ą  całości ,  p r ze ds ta w ia ją c  
z p u n k t u  widzen ia  p e d a g o g i c z n e g o  n i e o c e n io n ą  w ar to ść  d y ­
da k t ycz ną .

Zbiory,  do t yc zą ce  u b r a n i a  przeszłych po ko le ń ,  byt  g o s p o ­
darczy  i u zb ro je n ia  d a w n e j  armj i ,  p r z y p o m n ą  dz i ec iom  o s ł a w ­
nej  b o ha te r sk ie j  przeszłości ;  j e d n o c z e ś n ie  d a d z ą  im m o ż n o ś ć  
p o g l ą d o w o  zo ba cz yć  życie ow yc h  p r zod ków .  Szczegó lniej  m u z e a  
h is toryczne,  jeżeli  zwrócą  u w a g ę  na  wsze lkie in d y w i d u a l n e  c e ­
c hy  n a r o d u ,  s t a n ą  się w ów cza s  r zeczywiście naród ,owemi  i p r ac a  
ich na  po lu  w y c h o w a n i a  n a r o d u  będz ie  p r awdz i wie  o w o c n a .

Jeżel i  wy jśc iowym p u n k t e m  jak ie j ś  rzeczy,  naczyn ia  lub  
m e b i a  j e s t  o k r e ś l o n y  cel użytku,  ma te r j a ł ,  czy s p o s ó b  w y k o n a ­
nia,  t o  wyjaśn ien ia ,  do ty c zą ce  s a m e j  t echn ik i  p r zy go to w a n ia  
t e g o  p r z e d m io tu ,  j ak  np.  k r ąż en i e  g l in i an e g o  nac zyn i a  na  k r ę g u  

‘wy ró b  sz k la ny ch  naczyń,  o d l e w  rudy,  w y c ią g a n i e  a rk us z y  b la ch y  
lub  d ru tu ,  k uc ie  że laza ,  toc ze n ie  i r zeźba  w d rzewie  — o s i ą g n ą  
w g łów ny ch  z a r y s a c h  n a  z n a j d u j ą c y c h  s ię  p o k a z a c h  z a m i e r z o ­
ny cel,  w z b u d z a j ą c  j e d n o c z e ś n ie  p o ż ą d a n e  za in te re so w an ie .

Uo g ó ln ia ją c  p o p r z e d n i ą  myśl ,  m o ż n a  powiedz ieć ,  że m u ­
ze a  w o g ó le  m o g ą  w p ew ne j  mi e rze  z a d o ś ć  uczynić r ó ż n o r o d ­
n y m  ce lo m  k s z ta ł c ąc o- w yc h o w a w cz y m :  p o z n a n ia  życia ojczyzny,  
p rzo d kó w ,  ku l tu ry  k raju ;  m u z e a  ksz ta ł cąco  od dz ia ły w u ją  na  
sze rok ie  m a sy ,  p o b u d z a j ą c  w nich  c h ę ć  do  sa m o k s z t a ł c e n i a  się; 
w m u z e a c h ,  p rócz  ze w nę t rzn yc h  fo rm  pr ze dm io tó w ,  p o z n a ć
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m o ż n a  p o g l ą d o w o  to  wszys tko,  co s t a now i  d o r o b e k  cywil izacyj­
ny: rozwój i s t a n  oświa ty ,  u m o r a l n ie n ie ,  d o b r o b y t ,  u m i a r k o w a ­
nie, s u r o w e  zwycza je  ro dz inne ,  sp e łn ie n ie  i z r o z u m ie n i e  o b o ­
wiązku  o r az  z a m i ł o w a n i e  d o  pracy.  Krócej  m o ż n a b y  to  zdefi-  
n jować  tw ie rd z en ie m ,  że m u z e u m  to  na j l e ps za  szkoła  w o b r a z a c h .

Nie m o ż n a  również  p o m i n ą ć  p o u c z a j ą c e g o  i g o d n e g o  n a ­
ś l a d o w an ia  p r zy k ła d u  dyrekcj i  n a u k o w e j  w  B re m ie ,  na t e ren ie  
której  zwied za n ie  m u z e ó w  s ta ło  się o b o w i ą z u j ą c e  d la  szkół  
p ow sze ch ny ch .  J e d n o c z e ś n i e  m u z e a ,  poza  w i d o c z n e m  z n a c z e n i e m  
w s t o s u n k u  d o  szkoły,  p o t ę g u j ą  i wyn ik  p r ac y  s a m y c h  n a u ­
czycieli,  gdyż  wiele rzeczy,  n a w e t  w na j p ro s t sz yc h  swy ch  for ­
m a c h , ' s z c z e g ó l n i e j  do ty czą cyc h  es te tyczne j  s t rony,  p rzedewszys t -  
k i e m  m o ż e  być zdo b y ty ch  przez ucz n ió w  nie  z p o m o c ą  w y k ła ­
d ów  w s a m e j  szkole,  ile z p o m o c ą  zwi ed za n ia  m u z e ó w  p o d  
k ie ro w n ic tw em  z a i n t e r e s o w a n e g o  t ą  s p r a w ą  nauczyc ie la .  Lecz 
w d a n y m  w y p a d k u  m o ż e  s ię  n a s u n ą ć  s ł us zna  u w a g a ,  że jeżeli 
nauczyc ie l  s a m  m a ł o  in te res u j e  s ię  t a k ie m i  zb io ra mi ,  to  bez 
w ą t p i en ia  p o d  j e g o  k ie ro w n ic tw em  zwi ed za n ie  przez  dzieci  m u -  

*  z e u m  p o ż ą d a n e g o  rezu l t a tu  n ie  o s i ąg n ie .  C h c ą c  zwrócić- u w a g ę  
dzieci,  c e l e m  w z b u d z e n ia  g łębsze j  obse rwac j i ,  nauczyc ie l ,  k i e ­
ru jący  g r u p ą  zwiedza jących ,  win ien  w y b ra ć  d r o g ę ,  ściślej  m e t o ­
dę,  d a j ą c ą  w id z o m  m o ż n o ś ć  ł a tw e g o  r o z u m i e n ia  p r z e d m i o t ó w  
p o d t r z y m u j ą c ą  za in te res o w an ie ;  p o z a t e m  nauczyc ie l  s a m  win ien  
p o s i a d a ć  u m i e j ę t n o ś ć  obse rwac j i  i pat r zen ia ,  o b o w i ą z a n y  przy­
g o to w yw ać  się d o  ekskurs j i  z dz iećmi  d o  m u z e u m ,  j a k  to  m a  
czynić d o  lekcyj geogra f j i  l ub  historji .  Więcej ,  o b o w ią z k ie m  
nauczyc ie la  bę dz ie  korzys tać  j akna jczęśc ie j  z m u z e u m  ja ko  
sk ład n icy  wielu n ie za s t ąp i o n yc h  p r z e d m i o t ó w  w za kr es i e  e s t e ­
tyc zne go  wyksz tałcen ia ;  a b y  w yk orzys tać  zbiory  m u z e a l n e  d la  
ce lów na u k i  szkolnej  z a d a n i e m  nauczyc ie la  będz ie  za chę c i ć  
swych  uczn iów d o  j a k  n a j cz ęs t s ze g o  zwi ed za n ia  m u z e ó w .

(d. n.)

H. Zawadzki, insp. szk.
(P rużana)

€zem jest przyzwyczajenie w wychowaniu..
C z e m  jest  tw or ze n ie  p rzywyczajeń ;  j a k  się d o k o n u j e  ?  — 

y przyzwyczaić d o  pe w ny c h ,  ściśle o k r eś lo ny c h  s p o s o b ó w  p o s t ę ­
p o w a n ia  na leży  1 - mo  sk ie ro w a ć  ca łą  ś w i a d o m o ś ć  na  p r ze p i s an y  
s p o s o b  w y k o n a n i a  czynnośc i ,  2 -do  częs te  po w ta r za n ie ,  3-tio n i e d o ­
pu sz cz an ie  wyją tk ów  pr zed  u s ta l e n ie m  się p rzyzwycza jenia .  C hc ą c  
uczymc  przyzwyczajenie  szybszem. j t rwa l szem i g ł ę b s z e m  t r ze ba  n a d ­
to  wy wołać  u dzieci p e w n e  n a s t a  wienie,  p rze jęc ies i ę ,  wzbu  d z i ć p o b u d -  
Ki .o d p o w i ed m e g o  p r zy s t o s o w a ni a  się.  N a tu r a ln ie  p u n k t e m  wyjścia



509 D zienn ik  U rzęd o w y Nr. 3 — 52

b ęd z ie  życie i z a in te re s o w a n ia  dz iecka .  P o d e jśc ie  o d p o w ie d n ie ,  
z a p o c z ą tk o w a n ie  z a d e c y d u je  o f a k ty c z n e m  przyzw ycza jen iu ,  
będ z ie  j e d n a k  n iczem , g d y  n ie d o ść  sy s tem a ty cz n ie ,  w ytrw ale  
i u w a ż n ie  p r o c e s e m  tw orzen ia  się  p rzyzw yczajeń  k ie ro w a ć  b ę ­
d z iem y . O b s e r w u ją c  d r o g ą  in tro spekc ji  s p o s o b y  k sz ta ł to w an ia  
s ię  p rzyzw yczajeń  — s tw ie rdz im y ,  że w m ia r ę  d łu ż sz e g o  p rzy ­
zw ycza jan ia  się  i ro s n ą c y c h  t ru d n o ś c i  o g a r n ia  n a s  z n iec h ęc en ie .  
Z ra d za  się  tu  p o t r z e b a  w yw ołan ia  m a x im u m  w ysiłku ,  by  o w e  
t ru d n o śc i  i w yp ły w a ją ce  zeń  z n ie c h ę c e n ie  p rz e ła m a ć .  R az n a b y te  
p rzyzw ycza jen ie  m o ż e  s ię  s to s o w a ć  i d o  n o w y ch  okoliczności ,  
n ie  id e n ty f ik u jąc y ch  s ię  w p ra w d z ie ,  lecz m a ją c y c h  d u ż o  w sp ó l­
nych  sk ła d n ik ó w  z p ie rw o tn e m i.  M e c h a n ic z n y m  tu  s p o s o b e m  
jest,  g d y  człowiek, w  dz iec ińs tw ie  przyzw ycza jony  d o  p u n k t u a l ­
nośc i,  bez  u dz ia łu  św ia d o m o ś c i  dziś p u n k tu a ln y m  je s t  w sw ej 
p racy .  T en  m e c h a n ic z n y  s p o s ó b  przew yższa  b u d z e n ie  idea łów , 
w y w o łu jąc e  ś w ia d o m e  k ie ro w a n ie  o d p o w ie d n ie m  zn a le z ie n ie m  
się  w śró d  no w y ch  oko licznośc i .  B u d z ić  n a leż y  p rz e d e w sz y s tk ie m  
te n  d ru g i  s p o s ó b  p rzyzw yczajeń ,  b acząc ,  by  p o za  k ie ro w a n ie m  
p r o c e s u  p rzyzw ycza jan ia  się  dzieci n a b y ły  zd o ln o śc i  d o  s a m o ­
r z u tn e g o  tw o rze n ia  przyzw ycza jeń  i p rz y s to s o w a ń  d o  co ra z  to  in ­
nych  oko licznośc i  w życiu.

N a w y k n ie n ie  je s t  w ięc w a ż n y m  ś r o d k ie m  w y ch o w aw c zy m  
przez  n ie  b o w ie m  k sz ta ł tu je m y  d u s z ę  dz iecka ,  ja k o  p rzysz łego  
cz ło w ie k a -o b y w a te la .

X. Y.

Dyskusja.

Rozwijanie czytelnictwa wśród młodzieży szkolnej,

K o leg a  Szw aj p o d a ł  w Nr. 2 — 51 D zień. (Jrz. s p o r o  w ol­
nych  u w a g  na  pow yższy  t e m a t .  W  z a k o ń c z e n iu  pisze, że d a l e ­
ki jest- od  myśli,  j a k o b y  w y cz e rp a ł  t e m a t  w ca łośc i .  Z a p e w n e . . . .  
c h o c ia ż b y  z t e g o  w zg lę d u ,  że ta k ie  te m a ty ,  z d a je  się, n ig d y  nie 
b ę d ą  w y c z e rp a n e .  Z aw sze  się  zn a jd z ie  co ś  d o  m ów ie n ia .

W m yśl j e d n a k  za sa d y ,  ?e k a ż d a  rzecz m u s i  być w sz e c h ­
s t ro n n ie  o św ie t lo n ą ,  ch c ę  się  podzie lić  n a  ł a m a c h  D zienn ika  
U rz ę d o w e g o  ze sw em i s p o s t rz e ż e n ia m i  na  te rn  tle, o p a r t e m i ,  
oczywiście  n a  w ła s n e m  d o św ia d cz en iu .

P o p rz e s ta n ę  j e d n a k  n a  kilku ty lko  u w a g a c h ,  c h o ć b y  z te g o  
w zg lę d u ,  że o m ó w ić  w sz e c h s t ro n n ie  tej rzeczy w j e d n y m  a r ty k u ­
le je s t  rzeczą n ie m o ż l iw ą .  T rz e b a b y  n a p i s a ć  ca ły  t rak ta t .

R ozw ijan ie  czy te ln ic tw a t r z e b a  ro zpocząć ,  rzecz j a s n a ,  od  
k la s  na jn iższych . J u ż  o d p o w ie d n ie ,  a u m ie ję tn e  p ro w a d z e n ie  
dzieci w kl. 1-ej je s t  p ie rw o tn y m  k ro k ie m ,  w io d ą c y m  d o  t e g o
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celu.  Czy tan ie  „ P ł o m y c z k a " ,  ł a d n e  o p o w i a d a n i a  nauczyc ie la ,  
czytanie  o d p o w i e d n i c h  po w ia s te k  i b a j ek  w szkole  n as ta w ia  o d ­
p ow ie d n i o  uczn ia .  J e s t e m  n a w e t  za t e m ,  by w y p oży cza n ie  
ks i ążek  ro zp o c zy n ać  już  od  kl. I-ej, n ie  w p ie rwszych  m o ż e  
mi e s i ą c a c h ,  a l e  o d  pó ł r ocz a  na jpóźn ie j .  O d p o w i e d n i o  n a s t r o j o ­
ne  dziecko,  nie  d a  s p o k o j u  w d o m u ,  by m u  książki  nie  p rz e ­
czytano.

D o b ó r  ks i ążek  nie j e s t  j uż  o b e c n i e  t aki  t r ud ny ,  j a k k o l w ie k  
jest  to  r zecz p ie rw sz orz ędn e j  wagi .  1 u w a ż a m  że d o  t e g o  wy ­
boru t r ze ba  z a a n g a ż o w a ć  ca łe  g r o n o .  Nauczyc iel ,  u cz ąc y  j ęzyka 
po lsk iego ,  g d y  n a w e t  m a  wyższy kurs,  n ie  j e s t  w s t a n i e  o b ją ć  
całej  l i t eratury,  a t e rnb ard z ie j ,  że p rzec ież  w b ib l jo tece  szkolnej  
po w in n y  być książki  nie  tylko z belet rystyki ,  lecz i z innych  
działów.  I j e szcze  z t e g o  w z g l ę du ,  że b ib l jo teka  to  rzecz i w w y ­
c h o w a n i u  i w w yksz t a łcen iu  zbyt  w a ż n a ,  że by  d o b ó r  jej o d d a ­
w ać  w ręce j e d n e g o  człowieka.

Co do. t echn ik i  s a m e g o  w yp o ży c za n i a  ks i ążek  j e s t e m  b e z ­
w zg lę dn ie  p r ze c iw nik ie m w y p oży cza n ia  ich przez  j e d n e g o  czło­
wieka ,  szczególnie j ,  g dy  szko ła  j e s t  wyżej  z o r g a n i z o w a n a  i liczy 
k i lka se t  uczniów.  Techniczn ie ,  c h c ą c  d o b r z e  obs łuż yć  wszys tkich 
czyte lników,  p o c h ł a n i a  to  o g r o m n i e  d u ż o  cz as u  i za w sze  b ę d ą  
przy ty m  s y s t e m i e  g r u b e  n ie d o c ią g n ię c ia .  Ktoś j e d e n  za ca łośc  
bibi joteki  m u s i  o d p o w i a d a ć ,  a l e  na j l ep iej  we  wrześn iu  podziel ić,  
o d p o w i e d n i o  p o s e g r e g o w a w s z y  książki ,  p o m i ę d z y  w y c h o w a w c ó w  
b ib l jo tek ę  i ci, o d p o w i a d a j ą c  za p rz yd z ie lo ną  część,  wypoży cz a ją  
je ucz n io m.  W t e d y  un ik n ie  się i u r z ę d o w e g o  s y s t e m u ,  a n a w e t  
na j op ies za l szy ch  sk łon i  się d o  czy tan ia  przez  zna lez ien ie  o d p o ­
wiednie j  d o  ich d u s z  d rog i .  Czy tan ie  ks i ążek  ko n t r o lo w ać ,  z a ­
p isywać  u s i eb ie  p r ze czy ta n e  książki  i o d  cz asu  d o  cz as u  na  
lekcji j ęzyka  po l s k i e g o  o m a w i a ć .  S t ra t ą  czas u  to  nie będzie ,  
przec iwnie  j e s t  to  dla  młodz ieży  na jb a rd z ie j  z a j m u j ą c a  lekcja 
i o g r o m n i e  ksz ta ł cąca .  P rzy tem o d  kl. V-ej począwszy ,  n a l e ż a ­
łoby  p e w n ą  ilość u tw o ró w  o d p o w i e d n i c h  p rze rob ić  już  w  klasie,  
z a m i a s t  u r zę do w y c h  czy tanek ,  k tó re — m ó w i ą c  n a w i a s e m  —1 
n a le ż a ł ob y  p o d d a ć  g r u n to w n e j  rewizji,  bo  kto wie,  czy t e  czy- 
tank i  w łaśn ie  wraz  z c z y t a n ie m  k u r s o r y c z n e m  i s t a t a r y c z n e m  
nie zab i j a ją  c z a s a m i  chęci  d o  czytelnic twa.

Szcz egó ln ą  w a g ę  na le ży  k łaść  n a  czyte ln ic two  w klasie  
Vll-ej. Większa  część  dzieci  dale j  d o  szkoły n ie  idzie.  N iechże  
więc z Vll-ej k l a sy wyjdz ie  n ie ty lko z z a m i ł o w a n i e m  d o  książki ,  
lecz i ze s p o r ą  d o z ą  k r y ty cyz mu  i zn a jo m o ś c i .  Zwycza jn ie  p r a ­
k tykuje  się tak:  czyta się P a n a  T a d e u s z a  u s t ę p a m i ,  p r ze ra b i a  
się,  wałkuje;  czyta się t ry logję  t e m  s a m e m  s y s t e m e m  i coś  t a m  
jeszcze.  Rezul t a t  taki ,  że dzieci  zn a ją  n a w e t  d o k ł a d n i e  t r e ść  
t e g o  czy in n e g o  dzieła ,  a l e  czy w czas ie  t e g o  w a ł k o w a n i a  n ie  
o br zy d z on o  go  i czy t e n  uczeń  w n a w a l e  szczegó łów nie  zgubi ł  
s ię i nie  wyrobi ł  s ą d u  o całości ,  to  in na  rzecz.  Na j l ep ie j  m o -  
j e m  z d a n i e m  w p ie rwszych  d n ia c h  wrześn ia  d a ć  wy k az  dzie-
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ciom książek, które powinny w c iągu roku przeczytać. J e s t  to 
do b re  z teg o  choćby  względu, że przecież nie m o żem y  nigdzie 
dostarczyć całej klasie 30 egzem plarzy  np. O g n iem  i m ieczem , 
by w przeciągu m iesiąca wszyscy uczniowie przeczytali, Do 
pew nego  czasu przerobić drobniejsze rzeczy, Pana  Tadeusza , 
a w c iągu teg o  czasu dzieci czytają lektury w d o m u ,  my zaś 
tylko kontrolujem y, co i jak- czytają. Po d o k ła d n e m  przeczyta­
niu księgam i Pana  T adeusza  i po om ów ieniu , b ierzem y Try- 
logję, czy S tarą  B aśń i wtedy rob im y dok ładny  rozbiór treści 
formy, rob im y wykresy, porów nan ia  itp. 1 wtedy zniknie przy­
m us, a lekcje b ędą  n ap raw d ę  ciekawe i pożyteczne. Przytem 
w Vll-ej klasie należy zrobić dwie zasadnicze  lekcje: jedną  we 
wrześniu o konieczności czytania i d ru g ą  na końcu o walorach  
artystycznych książki. Podaw ać  treść i sp o só b  pierwszej jest 
zbyteczne. Co do 2-ej zaś, to najlepiej tu, jeżeli się rozchodzi 
np. o plastykę postaci, wziąć do  pom ocy  malarstwo: wziąć
obraz, czy rep rodukc ję  dobrą, jak iegoś  arcydzieła i porów nać  ją 
z jak im ś  b o h o m a z e m  ja rm arcznym . Potem  wziąć postacie  z ja ­
kiegoś arcydzieła i po rów nać  no, chociażby z szab lonow em i 
postac iam i Rodziewiczówny itp. Efekt będzie zupełn ie  udatny.

Zdan iem  m ojem , takie  ujęcie sp raw y wydaje  rezultaty naj­
lepsze. W sczepiać zam iłow anie  do  książki od  kl. I-ej; um ieć 
w prowadzić b ibijotekę d o b ran ą ,  ale uwzględniać przynajmniej 
do pew nego  stopnia  zam iłow anie  i uzdolnienie  dzieci; otrzymy­
w anie  książek ułatwiać a nie u trudniać; in teresow ać się i brać 
pod  uw agę  to, co uczeń czyta, oto zasadnicze linje wytyczne 
w pracy nad  czytelnictwem.

Co zaś do pokoju  czytelni — to i owszem , powinien być. 
Ma to swoje doda tn ie  strony i to dużo, ale uw ażam , że jest to 
raczej jako  uzupełn ien ie  sprawy. Czytelnie u nas  nie m a ją  d u ­
żego pow odzenia  naw et wśród starszych, zwykle świecą p u s tk a ­
mi. Ma to m oże pew ne  uzasadn ien ie  psychiczne. Książkę najle­
piej się czyta w spokoju  i w pewnej swobodzie  i wygodzie. 
W czytelni zaś, szczególnie dla młodzieży, o spokój trudno .
A przytem  trzeba wziąć pod uw ag ę  i s tronę  techniczną: czytel­
nia jest za daleko  od d o m u ,  o twarta  tylko w pew ne godziny itp.

Dążyć należy, by była. Ale jeżeli jest, to trzeba i dołożyć
.starań, by był w niej porządek, bo łacno ta m  m oże się wkraść
swawola.

Na zakończenie  dodaję ,  że w pewnej mierze do wszcze­
pienia zam iłow ania  do  czytania służą i kółka literackie, h isto­
ryczne, harcerstw o itp. Zwróciłbym również uw ag ę  , na wywie­
szanie w szkole na specjalnej tablicy odpow iednich  wycinków 
z gazet, co w znacznym  stopniu  wpływa na rozwinięcie się in- 
lek tualne  młodzieży. Artykuł dość długi, ale do wyczerpania 
te m a tu  daleko.

Fr. Karaś (Brześć n.B.)
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Poradnik slużbowo-zawodowy.

sse Kalendarzyk nauczycielski.

W ykaz dzieci, n ie regu la rn ie  uczęszczających do szkoły..
W m iesiącu m arcu  lub kwietniu (Ministerstwo co roku 

ustala dok ładny  term in) sk łada  się pod an ie  o przyjęcie do  In­
stytutu Pedagogik i Specjalnej i Państw ow ego Instytutu Robót 
Ręcznych.

Podania  , o przyjęcie należy wnosić w drodze  służbowej do 
Ministerstwa W. R. i O. P.

Do podan ia  o przyjęcie do Instytutu Pedagogiki Specja lnej 
należy dołączyć:

1). W łasnoręczny opis życia i pracy dotychczasowej.
2) M etrykę urodzenia ,
3) Świadectwo lekarskie,
4) O ryginalne  świadectwa z. odbytych studjów,
5) D okum enty , stw ierdzające czas i rodzaj pracy,
Do podan ia  do Instytutu Robót Ręcznych:
1) Życiorys,
2) D o k u m e n t  ukończenia  (m atu ra) ,  szkoły średniej (g im n ą - '  

zjum lub sem inarjum ),
-0 O dpis wykazu s tan u  służby i wykazu kwalifikacyjnego,
4) Własnoręcznie p o d p isan ą  deklarację,
5) Rysunek i akwarelę, w ykonane  z na tu ry  i własnoręcznie  

podpisane .

ee3 P y tan ie :  Kto i kiedy decydu je  o doborze  podręczników 
w szkole? J .  K.

Odpowiedź; W myśl okólnika Ministerstwa W. R. i O. P. 
z dnia 23 m aja  1927. Nr. 11 P. 4242 (Dz. Grz. Nr. 9 poz. 148) 
Rady Pedagogiczne przed końcem  roku szko lnego  ' powinny 
ustalić na podstaw ie  spisu  książek i środków  naukow ych , og ło ­
szonego w Dzienniku G rzędowym Ministerstwa, listę podręczni­
ków w ybranych na rok na'sl:ępny. Lista ta powinna być wywie­
szona na widocznem  miejscu w lokalu szkolnym, aby  każdy 
zain teresow any m ógł się z nią dok ładn ie  zawczasu zaznajom ić.

W yjaśnienie nie w ym aga  kom entarzy . Ministerstwo W. R. 
i O. P. zatwierdza listę podręczników, Rady Pedagog iczne  m ają  
więc^zupełną sw obodę, jeśli chodzi o wybór na jodpow iednie j­

s i  Sprostowania błędów . W artykułach , d rukow anych  
w części nieurzędowej, Dziennika, spo tyka  się dosyć dużo błę­
dów drukarsk ich  w skutek  wadliwie przeprow adzonej korekty..
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Nie będz iemy prostowali  tych tych, które czytelnik s a m  pozna,  
poprzes tając  ną razie na spros towaniu nazwisk. F \ więc. nazwi­
sko: Derey (Dz. Urz. Nr. 2, poz. 480) czyta się Diui a lbo Diuej, 
a nie Dini, jak to mylnie zostało wydrukowane;  nas tępnie  
(str. 481 i 482): Karpowicz a nie: Kasprowicz.

Poradnik samokszalceniowy.

Kollokwja na W. K, N. (geografja).

W Dzienniku Urzędowym O. S. P. z roku 1930 om ów ion o 
s p osób  przygotowania się do  kol lokwjum na W.K.N z przyrody 
żywej. Pozostaje za tem do omówienia  sprawa geografj i  i przy­
rody martwej .  Według  p r o g r a m u  WKN nauczyciel,  p rzygotowu­
jący się do  w s tę pnego  kol lokwjum,  powinien przedewszys tkiem 
wykazać się intel igencją do dalszych stud jów na kursie.  Czy 
będzie umia ł  wiadomości  swe pogłębić samodzie lną  pracą  i czy 
pos i ada  zasób  wiadomośc i  z obranej  grupy.

Chcąc  się przygotować do  kol lokwjum,  trzeba s ta rannie  
przejrzeć nas tę puj ące  podręczniki:

1. Geograf ja  f izyczna—W. Nałkowskiego,  przej rzana i uz u­
pe łniona  przez L. Sawickiego.

2. Geograf ja  r o z u m o w a —W. Nałkowskiego.

3. Geograf ja  Polski w dawnych gran icach — P. So sn ow ­
skiego.

Za pods tawowy podręcznik u w ażam  „Geografję fizyczną" 
Nałkowskiego.  Z lektury metodyczne j  p o ż ą d a n e  jest  zapoznanie  
się z „Dydaktyką geografj i"  Niemcćwny i „Metodyką  geografj i" 
Mścisza. Przystępując do s tudjowania  powyższych metodyk,  w 
których znaleźć mo żna  bardzo wiele cennych  wiadomośc i ,  n a u ­
czyciel mus i  pos i adać  faktyczne wiadomośc i  z geografj i  ogólnej .  
Za t em  radzę  wpierw zapoznać  się z „Geografja, fizyczną" Nał­
kowskiego.  Je s t  to podręcznik dość obszerny i porusza jący  
najważniejsze rzeczy. Wprawdzie  zna jduje  się w nim spora  ilość 
te rminów geograf icznych,  lecz nie chodzi tutaj  o wyuczenie  się 
i zapam ię tan i e  ich, ale o zor jentowanie się w materja le .  Pewno,  
że najważniejsza no m e n k la tu ra  jest n iezbędna,  gdyż t rudno  
byłoby się porozumiewać .  Nauczyciel  po zdobyciu tych wiado-
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mośc i  po w in ie n  u m i e ć  w yk a z a ć  je, że t a k  p o w i e m  prak tyc zn ie  
t. zn.  z o k a z a n e g o  k r a jo b r a z u  na  rycinie u m i e ć  w yw nio sko w ać :  
j a k a  j e s t  r zeźba  t e re n u ,  z c z e g o  j e s t  z b u d o w a n a ,  co m o ż n a  
powied z ie ć  o g e o b o t a n i c e  t e g o  k ra jo b ra z u ,  życiu człowieka i t .p.  
Nauczyciel ,  jeżeli  przyswoi ł  so b ie  w i a d o m o ś c i  z p o d a n y c h  wyżej  
po dr ęcz n ik ów ,  z ł a two śc ią  bę dz ie  m ó g ł  o p i s a ć  o k a z a n y  k r a jo ­
braz,  Np,  m a m y  pr ze d  s o b ą  kar t ę ,  p r ze d s t aw ia ją cą  gó ry  o b a r d z o  
os t rych  k r a w ę d z ia c h  i szczy tach,  m o ż e m y  już  w ni o sk o w a ć ,  że 
góry  te  są  z b u d o w a n e  z g r an i t u ,  gdyż  w a p i e ń  p o d  d z i a ł a n i e m  
w a r u n k ó w  a t m o s f e r y c z n y c h  traci  o s t r ość  rysów.  Roś l inno ść  
b ęd z ie  t a k a ,  k tó ra  korzeni  nie  z a p u s z c z a  w g łąb,  lecz w k i e r u n ­
k a c h  boc zn ych ,  j a k  świerki  i t. p.  1 jeżeli p o s i a d a m y  w i a d o m o ś c i  
z k l imato iogj i  to  m o ż e m y  równi eż  powiedz ieć ,  j a k a  j e s t  p rzy­
czyna,  że im wyżej,  t e rn  ro ś l i n n oś ć  j e s t  ub ożs za .  Lub ,  gdy  
m a m y  rycinę,  a na  niej las po tężny ,  dziki.  Na  sk ra j u  l a su sza łas  
o b a r d z o  s t r o m y m  d a c h u .  Nauczyc ie l -ge ogr a f ,  o b s e r w u j ą c  t en  
szałas ,  wywn ios ku je ,  że m u s i  to  być gdz ieś  w okol icy zwro tn ika ,  
gdzie  o p a d ó w  jest  b a r d z o  dużo .  T r u d n o  mi  j e s t  o p i s y w a ć  wszys t ­
kie moż l iwe k ra jobrazy ,  a l e  j a k  za z n a c z y łe m  nauczyc ie l ,  or jen-  
tu j ący  się w geo gr a f j i  og ó lne j ,  n ie  s p o t k a  s ię  z t r u d n o ś c i ą .

Gorzej  p r ze d s t aw ia  się s p r a w a  z m in e r a lo g ją .  Nauczyciel , ,  
nie m a j ą c  zb ioru na j ważn ie j szych  m in e ra łó w ,  nie  m a j ą c  m o ż ­
ności przyjrzenia  się im,  m a  t r ud n o śc i  w o p a n o w a n i u  t e g o  
p r ze dm io t u .  S ą  podręczn ik i ,  k tó r e  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  u ła twia ją  
tę sp r aw ę .

Do na j l eps zych ,  a moż l iwych  n a  k ie szeń  nauczyc ie la ,  z a ­
liczam:

1. P o d s ta w y  mine ra l og j i  i g e o l o g j i — L ew ińsk iego .
2. W i a d o m o ś c i  z c h e m j i  i mi ne ra l o g j i  — D u ch o w ic za  i W i ­

śn i ow sk i ego .
3. M in e ra io g ja  i g e o l o g j a — M. i J .  Ł om ni c k i ch .
Ba rd z o  c e n n ą  b r oszurą ,  a l e  n ie ste ty w h a n d l u  już  nie 

sp o ty k a n ą ,  j e s t  „Klucz d o  o zn a cz an i a  m in e r a łó w "  wyd.  M. f lrc ta .  
Ks iążeczkę t ę  m o ż n a  jeszcze znaleźć  w b i b l j o te ka ch  lub  a n t y -  
kw arn ia ch .

W p o d r ę c z n ik u  „ W i a d o m o ś c i  z c h e m j i  i mine ra l og j i "  D u ­
chowicza  i W iś n io w sk ie g o  zna jdz ie  czyte lnik t ab l ice  do  o z n a c z a ­
nia mi n e r a łó w .  Ułatwia  to  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  p o z n a n i e  o k a ­
za n yc h  mine ra ł ów .

O p r ó c z  t e g o  w y m a g a n a  j e s t  z n a j o m o ś ć  ś r od ow is ka ,  gdzie.: 
nauczyc ie l  p racu je .

A więc,  j a k a  j e s t  r zeźba  t e r e n u ,  b u d o w a  ze wn ę t rzna ,  kli- 
m a t o lo g ja ,  hycł rograf ja ,  f lora i f a u n a ,  życie cz łowieka.

To są  o g ó l n e  wytyczne,  a m e t o d ę  p r ac y  s a m  k aż d y  m u s i  
so b i e  o bm yś le ć .

W. Osiecki.
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Z  feczki lekarza szkolnego.

Szerzenie się chorób zakaźnych w szkołach i przedszkolach.

Z n a n ą  j e s t  rzeczą,  że dzieci  w  wiek u  p r z e d s z k o ln y m  
i w  mł od sz yc h  k l a sa c h  szkół  p o w s z e c h n y c h  to- jest  m ię d z y  6 - tym 
a 12- tym r o k ie m  życia,  są  m a ł o  o d p o r n e  n a  c h o r o b y  za ka ź n e .  
W  o c h r o n k a c h ,  p rze d sz ko la ch ,  o g r ó d k a c h  dz iec ięcych  
k o m p l e t a c h  k las  e l e m e n t a r n y c h  dzieci s t a le  zn a jd u ją  
się p o d  g r oz ą  e p id em j i .  O d r a ,  kok lusz ,  św inka ,  wiet rzna 
o s p a  lub  in n e  c h o r o b y  a t a k u j ą  m a s o w o  g r o m a d k ę  dzieci 
d e k o m p l e t u j ą c  ją, n a d w ą t l a j ą c  zdrowie ,  u t r u d n i a j ą c  r a c j o n a l n e  
p r o w a d z e n i e  ksz ta ł cen ia  i w y c h o w a n i a .  Nic też dz i wn e g o ,  że 
wielu z rodziców,  o b a w ia ją c  się n a ra z ić  swo je  dz i ecko  na  z a k a ­
żen ie  się,  nie  po sy ła ją  g o  n ie tylko  d o  p rze dsz ko la ,  a l e  n a w e t  
do  m ło d s zy c h  k las  szko lnych .  Gdzież  na leż y  s z u k a ć  p rzyczyny 
t a k ie g o  s t a n u  rzeczy?

Dużą  w in ę  p o n o s z ą  właścic i el e  przedszkol i ,  gdyż  p rzewa żn ie  
nie  p o s i a d a j ą  l eka rza  s z ko ln eg o ,  k tó r yb y  roz tacza ł  o p i e k ę  n a d  
s t a n e m  h ig je n ic zny m szkoły i z d r o w ie m  dzieci.  Je śl i  j uż  o b e c n ie  
p raw ie  wszystkie z a k ła d y  n a u k o w e  ś r e d n ie  p o s i a d a j ą  l eka rzy 
szko lnych ,  to t e m b a r d z i e j  p rze d szk o la  w in n e  j e  mieć,  gdyż 
dzieci p r zed szk o la  w 100%'  więcej  są  n a r a ż o n e  na  z a c h o r o w a ­
nia,  niż dzieci  s tarsze .

Ale  nie mn ie i s z ą  winę  p o n o s z ą  i rodzice,  przez  n ie św ia ­
d o m o ś ć  lub  l e kc e w a że n ie  p e w n y c h  u s t a lo n y c h  p r ze p i s ó w  higje* 
nicznych.  M a m  tu na. myśl i  p r ze s t r ze g a n i e  t e r m i n ó w  p r z e ­
t r z y m y w a n ia ,  dzieci  w d o m u  w czas ie c h o r ó b  in fekcyjnych ,  jak:  
o d r a ,  szka r l a t yna ,  kok lus z  i t .p.  c h oc ia żb y  o na j lże jszym p r z e b i e g u  
j a k  również p rzec iwdz ia łan ie  s tyk a n i u  s ię  dz iec i (swoich  czy cudzy ch)  
ze ź r ó d łe m  za k aż en ia .  N ies te ty  p r ze kro cze n i a  tych z d a w a ł o b y  się 
e l e m e n t a r n y c h  z a s a d  h i g je ny zb i o ro w ej—  zd a rz a j ą  się b a r d z o  częs to 
i to w łaśn ie  ze s t rony  rodziców.  Z n a n ą  j e s t  b o w ie m  rzeczą 
o ds y ł a n ie  przez l eka rzy sz ko lnych  (a jeśli ich n i e m a ? )  z p o w r o ­
t e m  d o  d o m u  z p rzedszkol i  i s zkół  dzieci ch or yc h  na  odrę,  
o s p ę  wiet rzną,  świnkę,  a  n a w e t  płonicę. . .

Rodzice  w tych p r z y p a d k a c h  a l b o  s twie rdzal i  w t en  s p o s ó b  
zu p e łn y  b r a k  z a in te re so w an i a  z d r o w ie m  dziecka ,  a l b o  ś w i a d o m i e  
lekceważyl i  so b ie  zd row ie  in ny ch  dzieci — byleby,  po zb yć  się 
dziecka  z d o m u ,  a l b o  posy ła ją c  w n a d m i a r z e  gor l iwości ,  żeby 
dziecko  „n ie  s t r ac i ło  1 ekc j i “ . Z d ar za ją  się również  w y p ad k i  
p r z y p r o w a d z a n ia  dzieci z g o r ą c z k ą  a n a w e t  w y s y p k ą  przez r o ­
dziców d o  l eka rza  szk o l ne go ,  a b y  powiedz ia ł  „co m u  j est"  — 
z a p o m i n a j ą c ,  że w szko le  lub  p rze dsz ko lu  n i e m a  a m b u l a t o r j u m  
i lekarz t a m  nie leczy, i że w t en  s p o s ó b  s ieją ś w i a d o m i e  za raz ę  
w szkole.
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I ocz uc ie  już  czysto h u m a n i t a r n e  jeśli nie  e tyczne  winno  
im ws kaz yw ać ,  że w ś r o d o w is k o  innych  dzieci  w o ln o  pos y łać  
tylko zd r o w e  dzieci i że k aż d y  o b j a w  n i e d o m a g a n i a  ( p o d n i e ­
s ien ie  t e m p e r a t u r y ,  k a t a r ' s i l n y ,  kaszel ,  wymio ty ,  w ys yp k a  i t.d.) 
wys ta rcza ,  żeby  dz i ecko  za t r z y m a ć  w d o m u  dzień  czy dw a ,  — 
póki  sy t ua c j a  s ię  nie  wyjaśni :

Również  t r zeb a  wiedzieć,  że n ie tylko dzieci ,  a l e  i doroś l i  
m o g ą  za razić  a l b o  p r ze n ie ść  c h o r o b ę  za k a ź n ą .

D la t e g o  też,  m a j ą c  w d o m u  c h o r e g o  dz iec iaka  na  z a k a ź n ą  
c h o r o b ę ,  nie  od w ie d z a  się innych  d o m y ,  gdz ie  są  dzieci  ch y b a  
za u p r z e d n i e m  p o r o z u m i e n i e m  się z l e k a r z e m ,  K a r y g o d n e m  
jes t  też p o z w a la n i e  na  o d w ie d z a n i e  c h o r e g o  dz iec iaka  przez 
k o le g ó w  i ko le żank i  e w e n t u a l n i e  wy p oż yc za n i e  z a b a w e k ,  ks i ążek  
i zeszytów.

Jeś,li więc b ę d z i e m y  ściśle p r ze s t r ze ga ć  z a s a d y  h ig jen iczne  
i u s t o s u n k u j e m y  się d o  innych  dzieci j a k  i d o  swoich,  m a j ą c  
n 3 i s t a re  przysłowie:  „nie rób  d r u g i e m u  co tob ie  nie
m i ł o “ , n a p e w n o  nie b ę d z i e m y  miel i  wca le  lub  p raw ie  wca le  
p rzy no sz en i a  za razy  ze szkół  d o  d o m u .

Dr. E. Łukaszewicz
(Brześć  n/B.) .

Praca organizacyjuo-społeczna.

N ie j ed n o k io t n ie  p r ó b a  s tworzen ia  o rgan izac j i  sp o łe cz n e j  na  
wsi a l bo  nie  ̂ do ch od z i  d o  s k u t k u  a l bo  p r zyb ie ra  n i e p o ż ą d a n y  
k ie ru n ek .  M u s i m y  b o w ie m  wziąć p o d  u w a g ę ,  iż l u d n o ś ć  wsi 
poleskiej  w większośc i  w y p a d k ó w  s ł a b o  j e s t  j e szcze p r zyw ią zana  
do  Rzeczypospol i te j .  Nauczyc ie l  więc,  k tó ry ' jest  j e d y n y m  inic ja­
t o r e m  pr acy  spo łecz ne j  na  wsi,  m u s i  być o s t r o ż n y m  w w ybo rze  
organizac j i .  N iek i edy  o r ga n iz ac ja  n ie b ac zn ie  p r o w a d z o n a  u le q a  
wpływowi  czynn ik ów  n i e p o w o ł a n y c h  i w ów cz a s  us i łowa n ie  na sz e  
ch yb i ą  celu.  Nie m o ż e m y  j e d n a k  o g r an ic za ć  się d o  p r o w a d z e n ia  
p rac y  spo łecz ne j  tylko dorywczo .  Nie o s i ą g a  to b o w i e m  ta k ie g o  
s ku tk u ,  j a k  p rac a  z e s r o d k o w a n a  w p o s z cz eg ó l ny c h  o g n i s k a c h  
o rg an iz ac ja c h .  T r u d n o  określ ić,  w j a k i m  k ie r u n k u  p o w in n a  p o s ­
t ę p o w a ć  p r a c a  o r g an iz ac y jn o- sp o ł ec zn a  dla  każde j  wsi.  O g ra n i  
czając się więc d o  o g ó ln y c h  wytycznych,  c h c ę  zaznaczyć,  iż p o ­
w in n i ś m y  ro zp o c zy na ć  p r ze d ew sz y s tk ie m  pracę ,  w y k a z u j ą c ą  b ez ­
p o ś r e d n i ą  korzyść  n a w e t  d la  na j m n ie j  k u l t u r a l n e g o  człowieka.

Naj ł atwiej  n i e k ie d y  j e s t  z a k ł a d a ć  s t r aż  p o ża r ną ,  gdzie  naz-  
wa  juz  wyraźn ie  w s k a z u je  cel,  o c h r o n y  i r a to w a n ia  m ie n ia  o d  
poża ru ,  p rzyc zem s ta tu t  s t r aży po zw al a  na u r z ą d z a n i e  p r z e d s t a ­
wień,  chorow ,  odcz y tów  i t. p.
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W innych znowu w aru n k ach  mo żna  tworzyć organizac je  
o charak te rze  gosp odarczym .  Należą tutaj  kółka rolnicze i spó ł ­
dzielnie. Zad a n ie m  kółek rolniczych byłoby zak ładanie  t. zw. 
pól wzorowych,  u rządzanie  p o g a d a n e k  na  t e m a t  uprawy roli , ' 
hodowli  zwierząt-, dom ow ych,  sadzenia drzew owocowych 
organizowanie  wycieczek krajoznawczych i t. p.

W pracach  spółdzielczych' jak kasy Stewczyka,  rola nauczy­
ciela powinna ograniczyć się do  funkcji sekretarza.  Żadnych  
s tanowisk naczelnych ani związanych z pieniędzmi nie powinien 
przyjmować  celem uniknięcia różnych podejrzeń.  P o budka  do 
tworzenia wszelkich organizacji  powinna wyjść od nauczyciela.  
W sprawach  zaś przeprowadzenia  różnych formalnośc i można  
zwracać się do  instruktorów fachowców w powiecie lub woje­
wództwie.  Gdyby n a to m ia s t  wszelkie próby  w organizacji  s p o ­
łecznej zawiodły, bądź  to z pow odu  zbyt m a łe g o  uświadomienia  
ludności ,  bądź  dzięki us i łowaniom żywiołów wrogich państwu,  
s tarających się przekształcać wszystko co polskie,  p raca  społecz­
na  nauczyciela ustać  nie powinna ,  lecz zwócić swój k ie runek  
organizacyjny na młodzież szkolną,  którą m a m y  przygotować  do 
przyszłego życia obywate lsk iego.

Należy tu więc: tworzenie gm in  szkolnych,  co przyczynia 
się do rozbudzenia  i zaprawiania  młodzieży do  życia społeczne- 
nego ,  zak ładanie  sklepików szkolnych,  które rozwijają zmysł  o rga ni ­
zacyjny i wpajają  zasady  racjonalnej  oszczędności  wśród m ł o ­
dzieży, wreszcie systematyczne  prowadzenie  teatru szkolnego  
rozwija nietylko umysły,  ale i działa na wyrobienie towarzyskie 
dziatwy. Przyczynia się szczególnie do  g łębszego zainteresowania  
się s ta rszego społeczeństwa poczynaniami  ich dzieci, a tern s a ­
m e m  do odnoszenia  się z większem zau fan ie m do szkoły i n a ­
uczycielstwa. F\ gdy zyskamy zaufanie,  d roga  do pracy s p o ­
łecznej wśród s ta rszego społeczeńs twa u torowana.  Nakoniec  
należy zaznaczyć iż nauczyciel  organizu jąc  pracę społeczną,  
wśręd  szerokich m a s  Polesia,  niech nie oczekuje  wdzięczności,  
zapła tą  niech będzie poczucie spe łn ionego  obowiązku .

Jakubowski Józef.

Przyp. Red. Prosimy o nadsyłanie sprawozdań  z pr ow a­
dzonej  przez czytelników pracy społeczno-światowej.

Wycinki.
Ogniska metodyczne.

Celem podnies ienia  poz iomu n a u k o w e g o  i me tod ye zne go  
w szkołach średnich  ogólnokształcych mają  wkrótce powstać 
z inicjatywy min. oświaty ogniska  metodyczne  na . t erenach
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okręgów  szkolnych dla poszczególnych przedm iotów , objętych 
p rogram em  nauki. Dla różnych przedm iotów  ogniska te będą 
organizowane w różnych g im nazjach i w  różnych m iejscowościach. 
Każde ogn isko  będzie p rom ien iow ać na k ilka  lub  k ilkanaście  
szkół średnich ogólnokształcących, zarówno państwowych jak  
pryw atnych, znajdu jących sib w tej sam ej lub  sąsiednich m ie j­
scowościach, które tworzą rejon danego ogn iska. O gnisko  skupi 
w sobie nauczycieli danego przedm iotu , pracujących w g im na ­
zjach na terenie rejonu ogniska.

Szkołę oraz k ierow n ika  ogniska naznacza ku ra to rjum  w 
porozum ien iu  z ins truk to rem  m in is te rja lnym . Szkoła, w której, 
ma być zorganizowane ognisko, w inna posiadać dobrą siłę na­
uczycielską dla danego przedm iotu , k tó raby m ogła być k ie row ­
n ik iem  ogniska, względnie dobrze zorganizowaną pracę w ycho­
wawczą oraz dostateczne w arunk i loka lne. K ie row nik ogniska 
w inien posiadać znajom ość psychiki ucznia w różnych fazach 
je j rozwoju, znajom ość naukową p rzedm iotu , g runtow ną znajo­
mość przepisanych program ów  nauki, oraz zarówno teoretyczną 
jak  i praktyczną znajom ość metod nauczania. Powinna go ce­
chować również um ie ję tność oddzia ływania wychowawczego za 
pośiednictw em  przedm iotu  swej specjalności i odpow iedn ie  w ła ­
ściwości psychiczne i uzdoln ien ie do pobudzania nauczycieli do 
pracy m etodycznej i do dalszego kształcenia się naukow ego bez 
obawy drażnienia ich am b ic ji, uzdo ln ien ie  do wytwarzania do­
koła siebie atm osfery pracy.

Do zadań k ierow n ika  ogniska należy postaw ienie wzorowe 
przedm iotu  we własnej szkole, prowadzenie lekc ji pokazowych 
dla kolegów, rozważanie z n im i zagadnień m etodycznych, in fo r­
m owanie o literaturze m etodycznej przedm iotu , o pom ocach 
naukowych, sposobach ich użytkowania i t. p.; jego też zada­
niem  w inno być in ic jow anie  i organ izow anie  kon fe rency j nau­
kowych i m etodycznych dla nauczycieli szkół średnich, p racu ­
jących w rejonie danego ogniska.

Na konferencjach indyw idua lnych  lub  zb iorowych k ierow ­
n ik  ogniska w inien raczej rozważać celowość stosowania tak ie j 
lub  innej m etody w ta k im  lub  innym  w ypadku , pobudzać do 
zastanawiania sie nad sposobam i rozw iązywania trudności, in ­
fo rm ow ać ich, ja k  w podobnych w ypadkach radzono sobie, 
a nie dawać gotowych recept m etodycznych, ani też narzucać 
swoich indyw idua lnych  poglądów'. Każdy nauczyciel, o ile nie 
chce stać się bezduszną maszyną, m usi wydobyć z siebie pewną 
dozę twórczości i tej w łaśnie twórczości nauczyciela gotow em i 
szablonam i zabijać nie wolno.

W ładze szkolne obiecują otoczyć szczególniejszą opieką 
kie row n ików  ognisk, zorganizować dla nich doroczne tygodniow e 
konferencje, u ła tw ić im  zwiedzanie lepszych szkół na terenie 
innych rejonów, względnie innych okręgów  szkolnych, u łatw ić
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im  k o n t a k t  z o d p o w i e d n i m i  ins t y tu c j ami  d o ś w ia d c z a ln e m i ,  w g r a ­
n icac h  moż l iwośc i  u ła twić  im wyjazd y  z a g r a n i c ę  c e l e m  da l s z e g o  
ksz ta ł cen ia  s ię  i zwi ed zan ia  szkół  o ra z  instytucj i  d o ś w ia d c z a l ­
nych .

O g n i s k a  m o g ą  być również  o r g a n i z o w a n e  przez  ku r a t o r j a  
n a  t e re n i e  szkół  p r yw at nyc h .  W y m a g a  to  j e d n a k  u pr ze dn ie j  
zg o d y  k o n c e s jo n a r j u s z a  i d y r e k to r a  d a n e j  szkoły.  Nauczyc ie l  
p r yw a tn e j  szkoły,  k tó ry  s ię  p o d j ą ł  k i e rownic twa  o g n i s k a ,  o tr zy­
m u j e  z k u r a t o r j u m  w y n a g r o d z e n i e  j a k  nauczyc ie l  k on t rak to wy ,  
p o s i a d a j ą c y  p o ł ow ę  godzin ,  p rze wi dz i an ych  e t a t e m  dła n a u c z y ­
ciela g i m n a z j u m  p a ń s t w o w e g o .  Po u z y s k a n iu  p i ś m ie n n e j  zg o d y  
k o n c e s j o n a r j u s z a  i d y r e k to r a  szkoły  k u r a t o r j u m  zaw ie ra  f o r m a l ­
ny  k o n t r a k t  z d a n y m  n a uc zy c ie le m .

Książki i o ś r od k i  n a u k o w e ,  w  k tó r e  k u r a t o r j u m  z a o pa t r z y  
ogn i sko, ,  z n a j d u j ą c e  się n a  t e re n i e  szkoły p rywatne j ,  w inny  być 
w c ią g n i ę te  d o  inw en ta rz a  j e dne j  ze szkół  p a ń s t w o w y c h  i o d d a n e  
za p o k w i t o w a n i e m  d o  uży tku  c z a s o w e g o  szkole  p rywatnej .

O  i leby w g lę d y  o r g an iz ac y jn e  t e g o  w y m a g a ł y ,  m o g ą  być 
t w o r z o n e  w s p ó l n e  o g n i s k a  d la  g im n a z j ó w  i z a k ł a d ó w  ksz ta ł cenia  
nauczycie l i .

Centralna Bibljoteka Pedagogiczna przy Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Poleskiego

Dnia  13 lu te g o  1930  r. Nr.  139j30

W spraw ie zam aw iania książek  z C entralnej B ibljoteki 
P edagogicznej.

Do nauczycielstwa wszystkich szkól państwowych, p u ­
blicznych i prywatnych O kręgu  Szkolnego Poleskiego.

Z ar zą d  Cen t ra lne j  Bibl joteki  P e d a g o g i c z n e j  p r ag n ą c- u je d n o -  
s ta jnić  f o r m ę  z a p o t r z e b o w a ń  n a  książki ,  po leca ,  by wszyscy  
n au cz y c i e l e  (ki) p oz am ie j sc o wi ,  spor zą dza l i  z a p o t r z e b o w a n i a  na  
książki  w e d łu g  p o d a n e g o  niżej wzor u  i przesyłal i  je b e z p o ś r e d ­
nio p o d  a d r e s e m  Bibl joteki .  .

Nauczyc ie le  (ki) którzy z a m a w i a j ą  książki  p o r a ź  pierwszy,  
winni  do łączyć  d o  z a p o t r z e b o w a n i a  p o d p i s a n ą  de k l a ra c j ę ,  k tó ra 
zos ta ł a  p r ze s ła na  przy Nr.  8 (48) Dz ienn ika  G r z ę d o w e g o  K u ra ­
to r j u m  z dn.  20  l i s to pa da  1929 roku.

( —) B. Kudelka
Prezes  Z a r z ą d u  C. B. P.
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A b o n a m e n t  Nr.

Do

Zarządu  Centralnej Bibljoteki Pedagogicznej 

przy K uratorjum  O. S. P. w Brześciu n.B.

(nazwiska i im ię  pe ten ta)  

( s tanow isko  służbowe)

(m ie jsce  służbowe)

(najb liższy  urząd  pocztowy)

(powiat)

Urzejmie proszę Zarząd Centralnej Bibljoteki Pedagogicznej 
o wypożyczenie mi następu jących  książek:

1. Nr.
(au to r  i ty tuł k s ią żk i ) ................................................

2. Nr.

i t. d.

W ym ienione  książki po trzebne mi są dla 

(w jak im  ceiu) 

dn ia .................................193 r .

(podpis)
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